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Socya 


listycznej, 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu. 
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Konto czekowe Nr. 140.256. 
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Dział inseratowy: 
Grodzka 13, IL. p. Tel. 1354, 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogloszeń Za miejsce wier- 
sza petitem 70 h, w nadesłanem 
2 K. Głosy publiczne po 3 K 
za wiersz, 


Daszyńskiego w kwestyi rolnej, 


Niemcy podpisują traktat. 


Odpowiedzialność Dmowskiego, 


Na konferencyi paryskiej walka dyplomaty- 
czna o pmzyszłość Polski skończyła się naszą 
zupełną klęską, Na ten fatalny wynik złożył się 
wielce skomplikowany szereg przyczyn. Jedną 
z najważniejszych były miestychane błędy, po- 
pełnione przez przedstawicielstwo polskie na 
kongresie pokojowym i w państwach ententy. 

Błędy te, przed którymi od samego początku 
przestrzegaliśmy na łamach „Naprzodu“, obcią- 
Żają wyłacznie rachunek polityczny p. Dmow- 
skiego, p. Paderewski bowiem czynił wszystko, 
co było w jego mocy, ażeby je naprawić, nieste- 
ty było już za późno. Wiina Dmowskiego jest 
tem ciężaza, że źródło jej leży przedewszystkiem 
w motywach natury partyjnej, jest nieuchron- 
nem następstwem polityki narodowo-demokra- 
tycznej. Rezultaty pracy Dmowskiego na te- 
mnie koalicyjnym ujawniły w całej pełni zgub- 
ność tej polityki. 

Społeczeństwo polskie powinno dobrze sobie 
uświadomić tę okoliczność, albowiem winna o- 
na służyć na przyszłość za przestrogę, jaką dro- 
gẹ polityka polska iść nie powinna. Najważniej- 
sze błędy p. Dmowskiego w stosunku do koali- 
cyi były następujące: 

1) Z pośród trzech mocarstw, które decydowa- 
ły o wyglądzie traktatu pokojowego, tj. Anglii, 
Stanów Zjednoczonych i Fraacyl, Dmowski 
związał sprawę polską bez zastrzsżań z najsłak- 
czem z nich, mianowicie Francyą, ponieważ 
Tząd francuski faworyzował parigę Dmowskie- 
go przeciw innym grupom społeczeństwa pol- 
ski go. 

Przez bo i przez inne błędy, o którveb poniżej 
będzie mowa, p. Dmowski naraził beznadziejnie 
Polskę najsilniejszemu wóród entenły czynni- 
kowi, tj, Wielkiej Brytanii, x*śrej stanowisko 
w gierwszym rzędzie przyprawiło nas o klęskę. 
P. Clemenceau zaś odwdzięczył się Dmowskie- 
mu w ten sposób za jego wierne służby, że na 
rad.ie czterech przeforsował u:rzymanie w mo- 
cy wszystkich, nawet najdotbłc wszych k auzul 
inte.esujących bezpośrednio Francyę, mato- 
miast poświęcił najżywotniejsze interesy Polski, 
jak tego dowodzi załatwienia sprawy Gdańska 
i Górnego Śląska. 

Bloa ten jest tem mniej do darowania, że po- 
między Anglią i Polską nlema w rzeczywistości 
żadnej kolizyi Interesów, Jaka zachodzi między 
Francyą 1 Polską w kwestyl rosyjskiej. We- 
pchnąć Anglię do obozu amtypolskiego było nie- 
Jada sztuką, która na nieszczęście Dmowskiemu 
się powiodła. 

2) Dmowski przez wysunięcie programu ane- 
ksyonistycznego i imperyalistycznego, którego 
pomnikiem pozostknie osławiona mapa Komi- 
tetu Narodowego z jej podziałem Litwy I Ukral- 
ny oraz aneksyą obszarów po Dźwinę, Berezy: 
nę i Horyń, skompromitował Polskę w oczach 
całego postępowego i demokratycznego odłamu 
społeczeństw emtenty a także u rządów anglel- 
skiego i amerykańskiego. Występy ameksyoni- 
styczne zwolenników Dmowskiego w kraju i w 
sejmie w rodzaju nagonki przeciw odezwie Pil- 
sudskiego do ludności Litwy jeszcze bardziej u- 
twierdziły niesłychanie dla nas szkodliwą opi» 
nię w krajach zachodnich o zabonczym charak- 
terze Polaków i wywołały nieufność wobec na- 
szych najbardziej uzasadnionych postulatów. 
3) D. nie chciał czy nie umiał wstrzymać hecy an 
tysemickiej, na której endecy oparli swą popular- 
ność w kraju. Szkoda wyrządzona przez to Pol: 
sce na forum międzynarodowem jest wręcz nie- 
obliczalna. Endeckie odezwy przedwyborcze do- 
starczyły najlepszego materyału dowodowego 
dla aktu oskarżenia wytoczonego przez żydów 
przed rządami i społeczeństwami ententy. 


4) Jednym z najcięższych grzechów Dmow- 
skiego i jego obozu, znacznie dawniejszym, niż 
konferencya pokojowa, było dyskredytowanie 
przceiwnego narodowej demokracyi odłamu aa- 
rodu polskiego jako zaprzedanego Niemcom czy 
bolszewikom. Najdonioślejsze dla sprawy pols 
skiej przedsięwzięcia endecya przedstawiała ja- 
ko intrygę antykoalicyjną, Oskanżenia endeckie 
(dostarczyły Lloyd George'owi pretekstu do po- 
święcenia Polski, która jakoby mie uczyniła sa- 
ma nic dla swego wyzwolenia. 


Obecne uchwały paryskie 
o granicy polsko-niemieckiej. 


Od paru dni przynoszą nam radiotelsgramy 
częściami odpowiedź koalicyt na kontrpropozy: 
cye niemieckie. . 

Odpowiedź, przy której każdy punkt zawiera 
dłuższą argumentacyę, zbijającą niektóre wy- 
wody niemieckie. Nie tylko dla przekonywania 
Niemców, że orzeczenie koalicyi tam, gdzie nie 
czyniła im dalszych ustępstw, nie mogło wypaść 
inaczej, lecz zapewne i dle objaśnienia opinii 
zagranicznej, a nawet wewnętrznej, gdyż usil- 
nie rozgłaszame skargi niemieckie na jakoby 
niesprawiedliwe dla Niemiec warunki, znalazły 
były tam pewne echo... 

Po części wywody mają na widoku i przeko- 
nywanie Polaków, że koalicya była rozjemcą 
bezstronnym.,.. s 

Ostatni radiotelegram wywodzi, że. mocar- 
stwa sprzymierzone korzystają ze swego zwy: 
cięstwa, celem przywrócenia niepodległości na- 
rodowi polskiemu. 

Gwałt, zadany Polsce nazwano „jednem z 
największych bezprawi, jakie zapisały dzieje, 
zbrodnią której wspomnienie samo zatruwało 
przez długi czas życie polityczne”. Prusy na 
tem zbudowały swoją potęgę wojskową. 

Jako strasznie naciągnięty brzmi tu 'frazes, iż 
„wskrzeszenie Polski przyjął już własnego 
popędu(!) rząd rosyjski(!)*. 

Jako drugą zasadę wytknięto, że Polsce zwró- 
cone będą „okolice, dziś zamieszkałe przez lu- 
dmość niezaprzeczalnie polską“; toteż mocar- 
stwa sprzymierzone i zjednoczone „pogwałci. 
łyby tę zasadę, którą uznał za swoją rząd nie- 
miecki, gdyby nie brały pod uwagę praw pol- 
skich do Górnego Śląska", 

Odpowiedź koalicyi wyjaśnia dalej, że, czy- 
niąc ustępstwo dla wywodów niemieckich, iż 
odłączenie Górnego Śląska od Niemiec „nie 
godzi się ami v żądaniami(!) ani z interesami lu- 
dmości'(1) zarządza plebiscyt. 

Ustęp dalszy podajemy dosłownie ze względu 
na to, że charakteryzuje on bliżej, jak koalicya 
chce tę sprawę ułożyć: 

„Państwa spnzymierzone i uaprzyjaźnione 
chciałyby jednakże uniknąć tego plebiscytu, 
gdyż przedłuża to okupacyę chwilową przez 
wojska obce. Aby zagwarantować zupełną wol: 
ność głosowania, niezbędnem będzie stwiorze- 
nie niezależnej komisy, której zostanie powie- 
tzona administracya krajem w okresie poprze- 
dzającym plebiscyt. Pozatem, aby nie dopuścić 
do jednostronnego pozbawienia Niemiec nie- 
zbędnych dla ich przemysłu materyałów, doda- 
ny zostanie artykuł, przewidujący, że produkty 
kopalniane nie wyłączając węgla, będą mogły 


' być nabywane w całym kraju przez Nimnców 
| na tych samych warnakach, na jakich mzhywać 


je będą sami Psłacy. Odbudowa państwa pol- 
skiego jest wielkim faktem historycznym, któ- 
ry nie da się dokonać bez zerwania wielu wię- 
zów, bez tworzenia się licznych, lecz chwilo- 
wych trudności i bez wytrącenie z równowagi 


wielu jednostek. Lecz państwa sprzymierzonę i 
sojusznicze dbały w pierwszym nzędzie o to, ax 
by zapewnić Niemcom, którzy zostaną oddani 
pod panowanie polskie, opiekę w takim sa- 
mym stopniu jak innym mniejszościom narodo- 
wym, a więc w sprawie religii, języka itp. Je- 
dna z klauzul traktatu zapewnia im wolność 
religii, prawo używania swego języka, oraz na- 
uczania dzieci w języku macierzystym. 
Niemcy nie doznają tych prześladowań, które 
musieli znosić Polacy od Prus." 
Administracya Górnego Śląska, 
aparat niemiecki! 
Administracya cywilna terytoryów okupowa: 
nych pozostaje w rękach władz niemieckich I w 
zależności od centralnego rządu niemieckiego 
z zastrzeżeniem, że władze niemieckie będą mu- 
slały aż do odwołania stosować się do wszyst- 
kich rozkazów, wydanych przez naczelną ko- 
misyę. 


Pozostaje 


Rząd niemiecki będzie ponosił koszta utmzy- 
mania armii okupacyjnej oraz koszta, wynika: 
jące z rozmieszczenia wspomnianej komisy. 

Wyższa komisya będzie posiadała prawo w 
każdej chwili, którą uzna za stosowną, ogłosić 
stan oblężenia na całera terytoryum okupowa- 
nem, albo jego części. W nagłych razach, o ile 
zakłócony zostanie porzadek publiczny, władze 
lokalne wojskowe będą mogły przedsiębrać 
wszystkie środki tymczasowe celem przywróce- 
nia porządku. 

Zmiany na korzyść Niemców w Poznańskiem 
i Prusłech Zachodnich. 

W paragrafie, dotyczącym Poznańskiego t 
Prus Zachodnich po wywodzie, wskazującym, 
jak Niemcy giermanizowali przemocą te ziemie 
czytamy: 

„Chcąc uniknąć wszelkiej możliwości nife- 
sprawiedliwości, mocarstwa sprzymierzone 1 
zjednoczone kazały ponownie troskliwie zbadać 
zachodnię granicę Polski, Badamia te pociągnę- 
ły ża sobą pewne zmiany w szczegółach. Zmia- 
ny te będą miały ten skutek, że zmniejszą bar- 
dziej liczbę Niemców, przyłączonych do Polski" 
(czyli powiększą ilość Polaków, pozostawionych 
na żer Prusom!), 

Strata pow. lękorskiego na rzecz Prus. 


W szczególności mocarstwa sprzymierzone 
postanowiły trzymać się ściśle granicy history- 
cznej między Pomorzem a Prusami Zachodni- 
mi, a nie przyłączać do Polski w tych stronach 
żadnych części ziemi, położonych poza obrębem 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej. (Punkt ten 
oznacza, że zacieśnia się nam brzeg morski, co- 
fając przyznaną poprzednio część now. lębor- 
skiego), 

Sprawa Gdańska, 

Paragraf, odnoszący się do Gdańska, nie u- 

legł już dalszemu pogorszeniu. 
Prusy Wchodnie. 

W długim wywodzie zbija odpowiedź koalicyi 
żale niemieckie, iż Prusy Wschodnie zcstaną 
odcięte od reszty Niemiec, przypominając, że 
tak było przez kilka wieków i że Prusy Wscho- 
dnie można traktować poniekąd, jako kolonię 
niemiecką, 

Przy tym paragrafie ponowiono wzmiankę o 
plebiscycie bez jakichkolwiek Jokładniej- 
szych danych. 
a ama -qma 


Niemcy podpisują traktat pokojowy, 


Biuro Wolffa donosi: Gabinet właśnie ustą- 
pil. Gabinet został wezwany, aby prowadził dalej 
tymczasowo ster rządu aż prezydent państwa 
utworzy nowy gabinet. 

„Vossische Zeitung" donosi: Do nowego rzą- 


du będą należeli socyaliści większości i człon- 
Kkowie centrum. Prezydent państwa Ebert „ po- 
wierzył misyę utworzenia gabinetu posłowi soc. 
większości Hermanowi Muellerowi. Ebert wyra- 
zd życzenie ustąpienia, uproszono go jednak, by 
w urzędzie pozostał. 
Welmar, 20 czerwca. 

Do nowego rządu będą należeć Noske, Schmidt, 
Wissel i Dawid z socyalistów większości i Erz- 
barger z centrum. Ustępuje prezydent mini- 
strów Scheidemann, minister spraw zewnętrz- 
mych hr. Brockdorff Rantzau i ministrowie na- 
leżący do partyi demokratycznej. 

Liczą na pewno, że ustąpienie gabinetu pocią: 
guie za Sobą podpisanie traktatu pokojowego. 

Centralna rada robotnicza powzięłą uchwałę 
za podpisaniem traktatu pclkojowego, 


Kto zawinił w sprawie 
gdańskiej? Watykan? 


Na ten temat ciekawe uwagi znajdujemy w 
„Kur. Porannym“, który pisze: 

Zarówno informacye nasze, jak i logiczne 
wnioski naprowadzają na domysł, że „Czterej 
wogóle, a prezydent Wilson w szczególności 
stanęli w sprawie Górnego Śląska wobec bardzo 
poważnych wpływów niemieckich i wobec ra- 
portów niby to bezstronnych i neutralnych, 
aad któremi przejść do porządku albo nie mogli, 
albo nie uważali za wskiazane przez dyplomaty- 
czną rozwagę. Podkreślaliśmy już raz, że nasze 
infiormacye mówią wręcz o Watykanie, jako o 
czynniku, który obiecywał oddziałamie na par- 
tyę katolicką niemiecką w duchu mpojednaw- 
ozym pod tym warunkiem, że sprawa Górnego 
Śląska, w którym mieszka milion Katolików 
niemieckich, zagospodarowanych tam nietylko 
skonomicznie, nietylko nacyonalnie, ale i po 
duszpastersku, mie będzie załatwiona w sposób, 
doprowadzający do rozpaczy „czcigodnyich ka- 
płanów niemieckich wrocławskiej dyecezyi*. 

Jeżeli tedy koniecznie szukamy przyczyn nie- 
pomyślnego dla nas obrotu kwestyi górnośląs- 
kiej, winowajców szukajmy nie poza kanałem, 
ale wśród tych właśnie, którzy tych księży pro- 
tegują i którzy ich potwomyym agitacyom dają 
przemożne międzynarodowe poparcie. 


Słowacka republika. 


Chwycona przez czeską stacyę iskrową depe- 
sza komunisty Janouszka do austryackiego mia. 
spraw zagranicznych mówi: „Oparci o potęgę 
robotników i proletaryatu  czesko-słowackiego 
proklamowaliśmy Słowaczyznę republiką rad 1 
obejmujemy władzę nad wszystkimi niemiecki- 
mi braćmi, uciskanymi przez czeski imperya- 
uzm.“ Nowa republika chce żyć w zgodzie z Cze- 
chami, ale zwalcza ich militaryzm imperyali- 
styczny. 

Proklamowanie niezawisłości republiki sło- 
wackiej przyjęto w Budapeszcie radosnymi ma- 
nifestacyami. Na zebraniu rad robotniczych 
Kolmar, przedstawiciel niemiecki, wyraził aa 
dzieję, że wkrótce możliwe bezie zcvewałucyc= 
nizowanie Czecho-Słowaczyzity, 

ŻLE Z CZECHAMI, 

Walki z Węgrami trwają dalej. Czesi i Wę- 
grzy zarzucają sobie wzajemnie wykorzystanie 
chwilowego wstrzymamiaą się od walki i rozpo- 
częcie walk na nowo. Obecnie Bela Khun wska- 
zując, że Czesi pierwsi rozpoczęli nową walkę, 
prosi jednak czeskie ministecynm spraw zagra- 
adcznych o przysłanie parłaraentaryuszy dla u- 
kładów o sporne obszary. „Narodni Listy“ uzna- 
ją położenie za poważne. Węgrzy atakują na ca- 
tym fromcie i zwyciężają. 


Generalny atak ukraiński odparty. 


Front galicyjsko-wołyński: Gereralny atak u- 
kralński pa linii Mieczyszczów—Brzeżany— 
Dryszczów odparła trzecia dywizya legionów 
z wielkiemi stratami nieprzyjaciela. Na połu- 
dnie od Brodów nieyvrzyjaciel w dalszym ciągu 
ostrzeliwał nasże pozycye z dział dalekonośnych. 
Na Wołyniu Kołki, które przejściowo były za- 
jęte przez uzbrojone bandy chłopskie, zostały 
z powrotem przez nasze oddziały odzyskane. 

Front poleski: Nad Jasiołdą wzmożoną dzia- 
łalność artyleryi nieprzyjacielskiej. 

GRANICA POLSKO-UKRAIŃSKA, 

Rada pięciu ustaliła wczoraj granice między 
Polską a Ukrainą. Podane one zostaną do wia- 
domości Polaków i Ukraińców, z wezwaniem za- 
przestania kroków nieprzyjacielskich. 


x y4 
Lwowskie pisma znów są pełne opisów okru- 
cieństw ukraińskich. Wystarczy przytoczyc 


„"APRZÓD* 


przykład z tremkowelskiego, gdzie Ukraińcy u- 
prowadzili wszystkie kobiety i dziewczęła pol- 
skie i żydowskie, by je potem pędzić przed swo- 
ją linią tyralierską, atakującą polskie pozycye. 
Nim w polskich szeregach spostnzeżono ukraiń- 


| 
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ski podstęp, padło od strzałów około 250 ofiar 
z pośród tych kobiet, Nasze wojsko wstrzymało 
strzały, by nie mordować niewinnych ofiar i 
wskutek tego Ukraińcy wówczas zyskali trochę 
na. terenie. 


Marya Spirydonowa oskarża boiszewików. 


Uwolnienie sławnej rewolucyonistki. — Stanowisko lewych eserów. — 

List otwarty do bolszewików. — Terror bez końca. — Bolszewicy jako 

kontr-rewołucyoniści. — Za sowietami, ale przeciwko bolszewikom. — 
Rezultaty bolszewickich rządów. 


Telegramy doniosły, że rosyjska partya le- 

ch eserów zdołała uwolnić z bolszewickiego, 
więzienia jednego ze swych wodzów Maryę Spi- 
rydonówną. 

Znana to rewolucyonistka rosyjska. Pamię= 
tne jest torturowanie Spirydonównej ża car- 
skich czasów. Wówczas była jeszcze młodą gi- 
mnazyalistką, i carscy kaci gasili swe papiera- 
sy o jej ciało.. 

Gdy wybuchła zwycięska rewołucya bolsze- 
wicka, partya lewych socyalistów rewolucyj- 
nych poszła razem z bolszewikami. Jak wiado- 
mo nawet podczas rozpędzenia konatrtuanty le- 
wi esenzy szli z bolszewikami. I dopiero Brześć 
położył kres tej współpracy. Lecz M. Spirydo- 
nówna jeszcze przez pewien czas wierzyła w 
możliwość współdziałania z bolszewikami. Do 
dziś dnie jest zwolenniczką sowietów (rad rob.) 
Ale szał terorystyczny bolszewików i wykoszla- 
wienie idei sowieckiej uczyniły z miej nieprze- 
jednanego wroga rządów bolszwickich. 

Stanęła przed bolszewickim sądem. Zwróciła 
się do.bolszewików z „listem otwartym”, z pra- 
wdziwym aktem oskarżenia. Jest to obszerna 
broszura, która szczegółowo analizuje bolszewi- 
cką taktykę. 

Ta taktyką jest przedewszystkiem bezlitosny 
teror. Sp. przytacza straszne fakta, Lewych ese: 
rów(1b), zwolenników sowieckiej władzy, mor- 
dowano na prawo i na lewo tylko za to, że są — 
łewymi eserami, Tak zamordowano np. Misunę, 
sławnego działacza rewolucyi bolszewickiej, 
członka Centr. Kom. Wykonawczego, o którym 
legendy krążyły. „Misuno — pisze Sp. — drogo 
zapłacił przed swą Śmiercią za odmowę wyko- 
nania rozkazu katów bolszewickich, którzy ka- 
zali mu, by sam sobie kopał mogiłę".., 

Straszne rzeczy opowiąda Sp. o karnych i res 
kwizycyjnych wyprawach na wieś. Pięściami bi- 
to po twarzy, walono kijami... Tak, że przy zbli- 
żaniu się czerwono-armiejców chłopi nakładali 
na siebie wszystko, co mieli, nawet kobiece ka- 
itany, ażeby nie tak bolało — lecz czerwonosar- 
miejcy takiej zręczności nabrali, że odrazu po 


Blok chłopski w Sejmie. 


(Tel. „Naprzodu*). 
Blok chłopski w Sejmie stał się faktem. We- 


“szli weń piastowcy, tugutowcy, Stapińszczycy, 


część bliźniaków; spodziewany jest sukurs kil- 
ku lub kilkunastu chłopów. Wedłuę dotychcza- 
sowych obliczeń i to optymistycznych, liczba 
bloku wynosi 132, to znaczy, że większości w 
izbie blok nie stanowi. Jeśli nawet dodamy so- 
cyalist. i połowę (lewicy) nzrów, toi wówczas je- 
szcze bardzo wątpliwe, czy uzyskamy większość 
dla spornych punktów rezolucyi rolnej (maksis 
mum posiadania, upaństwowienia lasów). 

Witosowcy propagują hasło złania się zupeł- 
nego grup chłopskich, zaś tymczasem iorytują 
na prezesa bloku chłopskiego — Witosa. 

Jakkolwiek wypadnie sprawa z blokiem, ja- 
sne ,że oznacza on nową klęskę endeckiej poli- 
tyki, która stanowczo poszła po pewnych wa- 
haniach w stronę interesów wielkiej własności 
rolnej. 


Dość już wichrzeń komunistycznych 
w Radach Robotniczych! 


Rada Naoselna P. P. S. zebrała się we czwar- 
tek w lokalu „Robotnika“. Obecni byli tow. Ar- 
ciszewski, Baj, Barlicki, Daszyński, Diamand, 
Dobrowolski, limglisch, Hausner, Kuczewski, 
Kwapiński, Kłuszytska, Malinowski, Moraczew- 
ski, Niedziałkowski, Perl, Praussowa, Pużak, 
Rosenzweig, Reger, Sochacki, Stańczyk, Szczer- 
kowski, Zaremba, Ziemięcki, pozatem redaktor 
„Naprzodu“ K. Czepiński. y 

Organieacya P. P. S. na Górnym Sląsku wy- 
delegowała jako tymczasowego Swego przedsta- 
wiciela w Radzie Naczelnej tow. Jaworowskiego. 

Sprawozdanie z dmałalności Związku Połskich 
Posłów Socyałietycznych złożył tow. Daszyński. 
Rozwimęła się obszerna dyskusya, zakończona 
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dwie koszule się wpijały w ciało chłopa... Nie 
mówimy już o setkach zabitych. W jednej wsi 
chciano nawet dziecko wziąść na bagnety, — 
tylko za to, że to było dziecko miejscowego pre- 
gesa onganizacyi lewych ogerów. I dopiero od- 
ważma interwencya pewnej kobiety uratowała 
dziecko. 

Inny fakt. Na posiedzeniu powiatowego zje- 
zdu chłopskiego. Bolszewicy proponują swoją 
rezolucyę. Wstaje lewy s.-r. i nie zgadza się z tę 
rezolucyą, gdyż obstaje ona przy oddaniu wła: 
dzy — „biednocie' wiejskiej, podczas gdy wła- 
ściwą zasadą sowiecką jest „cała władza dla so- 
wietów*. Prezes-bolszewik wyjmuje rewolwer 1 
zabija oporycyonistę, Posiedzenie trwa dalej. — 
Rezolucyę uchwalono jednogłośnie. 

Z energią zwraca się Sp. przeciwko taktyce 
bolszewików. 

Weźmy — Brześć, pokój brzeski. „Wykoślawił 
naszą rewołucyę, zatrzymał na pół roku niemie- 
cka, pogorszył stosunek do nas robotników ars 
gielskich i francuskich“ — pisze Sp. 

Weźmy czerwoną armię. Trocki nie tylko za- 
prowadził karę śmierci na ironcie, lecz zasto3o- 
wiał ją w przerażającym zakresie, lecz zapro- 
wadził starą mechaniczną dyscyplinę, karę chło 
sty dla żołnierzy armii socyalistycznej.. Cóż to 
jest, jeśli nie powrót do okropnych czasów Mi- 
kołaja I.? 

A sowiety? „Swoim cynicznym stosunkiem do 

władzy sowietów, swoimi białogwardyjskimt 
rozpędzemiami zjazdów i sowietów oraz bezkar: 
nem hulaniem mianowańców-bolszewików fmeo- 
stawiliście siebie w obozie buntowników prze 
ciwko władzy sowieckiej“. 

Dalej Sp. oskarża bołszewików, że przygoto- 
wują grunt dla reakcyjnej dyktatury. 

„Cała wasza — powiada — okrutna polityka 
wobec włościaństwa — to polityka prawdziwej 
kontrrewolucył". 

Co uczynifiście — z rozpaczą pyta Sp. — z nas 
szą wielką rewolucyą, uświęconą  sirasznemi 
cierpieniami ludności pracującej? 


przyjęciem na wniosek przewodniczącego, tow. 
Englischa wyrażenia Związkowi uznania, Przy- 
jęto szereg rezolucyj. 

Dalszy ciąg obnad odbywał się w piątek. 

W piątek obszernie debatowano nad kwestya- 
mi orgamizacyjnemi, nad sprawą kresów wscho- 
daich itd. Bardzo ożywioną była dyskusya nad 
kwestyą rad robotniczych. Chodziło o to, czy 
możliwa jest dalsza współpraca w Radach z Ko- 
munistami. Referował tow. Zaremba. W końcu 
uchwalono następującą rezolucyę: 

Rada Naczelna P. P. S. uchwala organizować 
wszędzie Rady delegatów robotniczych, złożone 
z PPsowców j z delegatów kezpartyjnych, Sto- 
jacych na stanowisku Niepodległej Polskiej re~ 
publiki socyalstycznej. 

Rady ogólno — o ile nie zlewają zię z organi- 
zowanermi przez nag uznajemy za możliwe 
jedynie na podstawie federacyjnej, po uprze- 
dniem porczumienia się Rad odręknrch. | 

Tak powstałe (to znaczy odrębne) Rady Rob. 
po uprzednim porozumieniu się urzędzą zjazd 
Rad w całym kraju, 

W tem sposób ustaje wszelka chwiejność w 
stosunku do kwestyi współpracy z komunista- 
mi, Rada naczelna uchwaliła, że dalsza współ- 
praca jest miemożiiwa! 

Do tej kwestyi wrócimy. 


na widewmi wywołuje ukazanie się 


w klasiesize „Sztuka“, ul. św. Jana 6 


niedoścignienego komika MAKSA LINDERA 
w arcywegołej komedyi 


Maks wzięty w dwa ognie. 
Również Niasa utrekcyą najnowszego programu 
stanowi impenujący dramat francuskiej wy- 


tmwócmi „Belair“ 
Sęciadka z VI. piętra. 
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Mowa tow. posła Daszyiskiego 
w debacie rolnej. 


(Dokończenie), 


Czy panowie sądzicie, że wywody p. prof. St. 
Grabskiego, p. prof. Staniszkisa, i p. prof. Cha- 
niewskiego, tych trzech dekadentów szlachty 
(wesołość), którzy marzą o stworzeniu stanu 
średniego chłopskiego w wieku XX, wśród za- 
wieruchy szalonej marzą o stawianiu malut- 
kich grobelek z XVIII stulecia, 

czy ci panowie profesorowie sądzą, że ich wy- 
wody przekonają choćby jednego chłopa, nie tu 
ma sali, ale w kraju, ża te wywody wstrzymają 
krzyk o ziemię į nasyca głód ziemi, (Brawo na 
lewicy). 

Tośmy na to po wojnie 5-letniej zebrali się, 
po strugach krwi chłopskiej, gdyż chłop do 3 
wojsk, do 3 armij, do Legionów i teraz do pol- 
skiej armii daje rekruta, bo chłop nie hula, w 
srebrze i złocie, z pannami po cukierniach į ka- 
wiarniach, (Brawo na lewicy i na ławach ludo- 
wych) — bo chłop wojuje i chłop krwawi. 

A. więcej nie daje nikt, tylko chiop i robotnik. 
(Silne protesty). 

Pan prof. Grabski, jako dawny wyznawca 
Marksa, czytał Marksa. Różni się tem od innych 
że go czytał — różni się bardzo korzystnie i 
powiada on, do chłopów zwrócony: „Wierzcie 
mi, ja chcę pomnożyć liczbę właścicieli, ja chcę 
ziemię chłopom dać. Nie dla chłopów samych, 
ale żeby chłop stanął murem, aby zapobiec so: 
cyalizacyi“. 

Chłopi mają być tym murem, który resztę szla- 
checkich gospodarstw obroni przed czerwonem 
widmem socyalizacyi. Liczy pan profesor Grab- 
ski na instynkt własności, liczy na własność, li- 
czy na instynkt posiadania, liczy na prywatne- 
go właściciela, który z kijem w ręku stanie 
przeciw socyalizacył. 

Ale dekadent szłachecki nie wytrzymał w to- 
nie, bo zaraz potem zwrócił się z atakiem na 
ludowców i powiedział: nie wiem, czy byłoby 
lepiej, żeby wszystką ziemię oddać chłopom, bo 
gdzieby się podzieli, ten pan, ten akademik na 
takim kawałku ziemi. ((Głos na prawicy: Panie 
kółsgo, jeżeli pan z wielkiej sprawy robi dzie- 
cinadę i ataki prywatne, a nie argumentuje, to 
poniża pan chwilę i Izbę i wielką. sprawę). 

i porównywa po tej wojnie szlachtę z chłopem 
i tak je stawia, że nic wiadomo, gdzie jasno, a 
odzie ciemno, że jednem słowem wytwarza się 
laki mrok, w którym wszystkie koty są szare. 
Nie, panie proiesorze Grabski, dzieje mają swo- 
ją vwmowę jaskrawą, oświetlająca rolę danej 
klasy i napróżno woła © smrawiedliwość ten, 
kto tej sprawiedliwości nie czuł, w niedoli po- 
wszechnej, kto za miecz i karabin nie chwycił, 
kieiv trzeba było walczyć z wrogiem, kto do 
dais duia paskarstwem swoje kieszenie zaneł- 
mat tym argumentem, który zaciera kontury 
każdej myśli, każdemu faktowi odbiera jego 
hryłowatość natualną, każdy fakt utopi w o- 
solnym fuzesie „Bóg i Ojczyzna” tą melodą ni- 
kogo nie uspokoicie panowie, ani nawet siebie 
sain; ch, ‘Glos na prawicy: Bég to frazes). Jakiś 
ksiądz woła, że Bóg to frazes, jabym prosił, by 
takicn hluźnierstw nie używać w tej Wysokiej 
Tzbic. (Wesołość), 

Wielce szanowni panowie. Jest jeszcze je- 
dnak drugi warunek niemal równie ważny, jak 
i pierwszy i ten drugi warunek wskazuje nam 
również historya rozwoju ekonomicznego świa- 
ta, a mianowicie, że pewnych wielkich reform 
społecznych nie można przeprowadzać na ma- 
iym kawałku świata i nie podobna niworzyź w 
jednym punkcie, powiedzmy skrajnzgo feodoli- 
zmu, otoczonegc potopem literalizmu i kapita- 
tizmr dokoła, 

Najcudowniejsze próby utopistów francu- 
skich z czterdziestych lat XIX stulecia rozbily 
się i prysły, jak bańka mydlana, ponieważ 
chcieli stworzyć wśród kapitalizmu amerykań- 
skiego cudowną utopię i zbudować komuny. 

Wszystko to zostało zalane, zatopione przez 
otoczenie. Nie myślcie tedy panowie, że można- 
by Å tej miary reformę rolna, która ta omawia- 
my, na polskich ziemiach stworzyć bez liczenia 
się z tem, co dzieje się w reszcie Furony. Reszta 
Europy jest bowiem cudownym rezonansem 
wszystkiego tego, co się tutaj dzieje nawet, gdy- 
by granice hermetycznie zostały zamknięte, 
nie jesteśmy bowiem wyspą, ani caza nie jeste- 
śmy kryminałem, jesteśmy narodem: crwalizo- 
wanym, na pewnym Sstopnin rozwoju, otaczeni 
całokształtem ekonomicznym, a wiec 1 nainpo- 
tężniejszymi, co dzień, co mesdzina riełajączmi 
siłami, i dlatego temu całokształtowi i tym si- 
łom nie ujdziemy żadnym cudem, Żańzie prawo. 
dawsiwo nie uirwali jakiejś wyspy oWommmei- 
cznej, 


I dlatego nawet ks. arc. Teodorowicz zaczyna 
miłosne spojrzenia zwracać w kierunku, o zgro- 
zo, Scheidemana dlatego, że i on jednak zrozus 
miał, że trzeba się liczyć z tem co jest naze- 
wnątrz. I cóż jest nazewnątawz? Widzimy powtó- 
rzenie się dziejów końca XVIII stulecia w Mo- 
skwie i na Ukrainie. Ofiary straszne oplakujer 
my, ręce załamujemy wobec zjawiska, którego 
tylko ludzką stronę widzimy, a zakrywamy o- 
dzy na stronę ekonomiczną. 

Byli ludzie, którzy wróciwszy z żołnierzami 
niemieckimi na Ukraimę, zażądali od chłopa 
zwrotu roli i chłop rolę pozornie zwrócił, ale 
skoro tylko żołnierze niemieccy musieli uciekać 
chłop po tę rolę, już jak po swoją poszedł i wy- 
mordował przy tej okazyi i zburzył nietylko 
gniazdo, ale i ptaki w gnieździe. I chłop w krwa 
wej grozie pojawił się przed nami, my go wi- 
dzieliśmy z morderczym nożem w ręku, a hi» 
storya powie, że przez tę krew straszną, przez 
te zbrodnie masowe ziemia wyrwała się z rąk 
polskiej szlachty, (Glos na prawicy: To bohate- 
rowie). 

A przecież nietylko nam chodzi o reformę rol- 
mą, przecież i Czesi, którzy przez wielu polity- 
ków naszych stawiani są jako wzór do naślado: 
wania, kiórzy mają naprawdę wzorowo urzą: 
dzone rolnictwo, dorównywujące niemal niemie- 
ckiemu, ci Gzesi w myśl konieczności dziejowej 
poszli torem reiormy rolnej. 

Poszedł, jak świadczy ks. amc. Teodorowicz, 
i Scheidemann i społeczeństwo niemieckie, choć 
jaka. różnica między stanem sprawy rolnej w 
Niemczech a u nas? Wszak w całych Niem- 
czech statystyka wykazała 28% chłopów, a u 
nas statystyka wykazuje 70 do 75% w niektó- 
rych częściach Polski. 

A jednak Niemcy dla owych 28% chłopów 
chcieli i chcą przeprowadzić głęboko sięgającą 
reformę rolną. Proszę panów, czem się różni 
chłop niemiecki rolnik, od chłopa polskiego? 
Tem przedewszystkiem, — że i czeski i niemie» 
cki chłop, to jest chłop wielkorolny, to jest 
chłop, który ma 20, 30, 40, 100, 150 morgów grun- 
tu o wysokiej kultumze chłop, który miał przez 
całe niemal stuiecie szkoły pierwszorzędne lu- 
dowe i zawodowe ma poparcie organizacyi swo- 
jej rolniczej i kolosalne poparcie państwa, któ: 
re widziało w nim podporę konserwatyzmu i 
szanowało go, jako wielką siłę. 

I ks. awcybiskup Teodorowicz przecież powi- 
mien był zrozumieć tę różnicę, że oto u nas ten 
kariowaty chłop, deptany przez całe stulecie, nę 
dzarz, żyjący z cielęciem, gęsią, kurą i świnią 
w jednej kurnej izbie, gdzie na długo były za- 
bite okna, prze całe stulecie ze względu na to, 
żeby opału nie tracić (ks. Okoń: święta prawda), 
chłop analfabeta, chłop bez potrzeb, chłop nie- 
wolnik niemal, chłop nędzanz, niedojadający 
według zdania, teoryi i statystyki waszych najs 
lepszych ludzi, bo Szczepanowskiego Stanisła- 
wa i ks. Puzyny i innych, ten chłop, który pra- 
cował za 12 guldenów i parę korcy ordynaryi na 
rok w Galicyi, chłop, który był w dzień i w no- 
cy do służby i do użytku, k'óry konał dziesiąt= 
kami tysięcy na każdym przednowku, chłop, któ 
rego dzieci były hekatombą polską, chłop, któ- 
ry był podnóżkiem jaśnie panów, twwoniących 

ieniądze w Paryżu, Wiedniu, Monte Carlo, 
chłop, który wspomagał później wódką kupioną 
przez siebie, tych jaśnie panów, którzy już 
wszystko przegrali i przełajdaczyłi, chłop, któ- 
ry ratował swoją pracą reszty polskości wiel- 
kiej własności, chłop, który szedł do Ameryki o 
chłodzie i głodzie, jako stado zwierząt, zmacząc 
śladami swoich trupów drogi, chłop oszukiwa- 
ny przeż żandarma, pisarza w Starostwie, celni- 
ka na granicy, przez kolejarzy, przez wszyst- 
kich, z którymi się zetknął (głos: i to dzisiaj tak 
jest), ten chłop, który szedł do Ameryki, pracus 
jąc po 12 godzin w hutach i kopalniach w Pen- 
sylwanii, chłop, którego, widziano mdlejącego 
przy pracy, ten chłop, krwawicą swoją przywo- 
ził dolary amerykańskie i wykupywał świętą 
ziemię z rąk panów, ażeby ta ziemia nie doste- 
ła się w ręce niechrzezone, proszą kolegów zie- 
mian. 

Czyż to jest chiop, mogący dziś być porówna- 
ny z niemieeki'n konserwatywnym „Grossbau- 
erem", który mwa lepsze mieszkanie niż nieje- 
den szlachciezkaiciarz u nas, który ma lepsze 
bydło, niż niejeden szląchcic-tuman u nas? Czy 
ks. arcybiskup różnicy między chłopem a chło- 
pem, między niemieckim Bamer'em, a międty 
nasąpra nężmapom ule wóświ? Tak siy te w Seji- 
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mie rzuca Scheidemanami, a obok Scheidema: 
na są inni Scheidemani, którzy także mają cof 
do gadania w sprawie reformy. 

A dalej, proszę panów, jakie porównanie chło 
pa zachodnio-niemieckiego z chłopem pol 
skim i szlachcicem polskim, Wszak tam ziemia, 
jak np. w calej Austryi niemieckiej w całej rze: 
czypospoliiej austryackiej dzisiejszej, ziemia 
pańska, nie lasy, nie wynosi nawet 10%, Co tam 
wywłaszczać moi panowie? 

Ale u nas ta ziemia wynosi w niektórych pro: 
wincyach do 40% i wyżej, jest więc poco sięgać 
można coś wykroić, można reformę jakąś zro- 
bić. 

Więc w imię prawa rzucono i ten argument, 
który zrobił w niektórych kołach wielkie wraże: 
nie, kiedy arcybiskup powolał się na socyalistę 
Ale jeśli całą negatywną stronę kwestyi roz 
strzygnąć nam łatwo, jeśli historya powiada, 
że klasa, która odeszła od swoich wielkich spo 
łocznych obowiązków i ogranicza się do groma- 
dzenia pieniędzy i używanła rozkoszy świata, 
skazana jest na całopalenie, jeśli historya nam 
to tysiącznemi zgłoskami mówi, to gruba jest 
różnica, kiedy zwracamy oko w pnzyszłość i po- 
wiadamy: więc jaki cel tej reformy, w imię ja- 
kich haseł tę reformę ma się przeprowadzić? 

Pan Witos hasło dał powiedziawszy, że ziee 
mia należeć ma do tych, którzy na niej pracu- 
ja i sądził, że umotywował tem prywatną wla- 
sność. P. P. Witos złym jest adwokatem prywar 
tnej własnbści, jeśli taki tytuł, tytuł własności 
absolutnej, jus utendi et abutendi, (prawo użyć 
wania i nadużywania) wystawia, 

Bo krótka załedwie analiza tego hasla, że zle- 
mia należeć ma do tych, którzy ma niej pracują, 
pokazuje, że nie pieniądze, nie kupno, tylko 
praca staje się tytułem posiadania, czy własno- 
ści, czy też jakiem mianem panowie chcecie to 
nazwać. Nie kapitał, lecz praca. Na podstawie 
tego hasła mogliby kolejarze powiedzieć: Ko- 
leje mają należeć do tych, którzy na niej pra» 
cują: hutnicy mogą powiedzieć: huty muszą na 
leżeć do tych, którzy w nich pracują; kopalnie 
należałyby wówczas do górników, 

Zastanówmy się nad konsekwencyami tego, a 
zobaczymy, że wówczas podmiotem własmości 
posiadania nie byłaby jednostka, nie byłby na- 
ród, lecz byłaby grupa zawodowo pracujących 
czy na roli, czy na kolei, czy w jakimś danym 
zawodzie. Ale tak nikt przecież ani uspołecznies« 
nia, ani przyszłości sobie nie wyokraża . 

Przeciwnie hasło: ziemia ma należeć do tych, 
którzy na niej pracują, jest strawestowaniem 
danych haseł, że ziemia jest własnością narodg 
i to jest hasło w imię którego wolno kędzie wy- 
dziedziczać szlachtę i księży, anioła czy dya: 
bła. (Brawo), wszystko jedne, Jeśli na ziemi 
polskiej, w okrebie państwa polskiego poslada- 
czami się mienią. (Brawo). (Głos: A pana trzy 
kamienice?). Jeszcze jedną kamienicę chcesz 
Pam? Już oddałem panu Gdykowi. (Wesołość). 

Jesząze jedną analizę pozwolicie Panowie 
przeprowadzić analizę, której wszyscy się bo- 
ję, ale której trzeba powiedzieć, chłop się nie 
boi, czy małorolny, czy bezrolny, czy wielko- 
rolny. Powiada się, proszę Panów, że to miewieł« 
ka reforma, bo cóż ona wielkiego onzeka? ya- 
miast 50 tysięcy członków posiadaczy ziemian 
stawia się 10 milionów, czy 15 milionów człon- 
ków klasy chłopskiej. Wielka własność prze- 
mienia się na drobną. Włos z głowy prywatnej 
własności nie spadnie, rzekomo, przy tej prze 
mianie. 

Moi Panowie, uważałbym to za zupełnie dzio- 
cinny sposób myślenia. Panowie, własność jalo 
pojęcie prawne nie jest czemś pierwotnem; wła- 
sności prywatnej nie tak dawno wstecz nie by- 
ło wcale, była własność rodowa, była własność 
plemienna, była własność rozszerzonych rodzin 
itd., jak Panowie chcecie to nazwać.. Własność 
jest pojęciem wtórnem, jest rzeczą pochodną; 
własność sankcyonuje tylko te ustalone formy 
pnodukcyi, kóre społeczeństwu dają największe 
zyski w danym momencie. Własność kapitali- 
styczna prywatna ma absolutne prawo władania 
użycia, nadużycia, sprzedawania, dzielenia, nis 
szczenia nawet, spustoszenia nawet, ta własność 
prywatna była korelatem zwycięswa kapitali- 
zmu nad feodalizmem. 

A czy panowie rzeczywiście sądzicie że zmie- 
nicie tylko własność? Nie panowie, ta reforma 
zmienić musi głęboko produkcvę rolną. Jak bę- 
dzie ta produkcya rolna wyglądała za 10 lat, 
wszyscy razem nie wiemy. Jak ona chce wygląd 
dać, i jak my i inni, Panowie, chcemy, żeby wy- 
glądała, to się odźwierciadla w naszych projek- 
tach, w naszych dążeniach i w naszym pomy- 
śle reformy. 

Kig sądzi, że ten sam miot, którym rozbija 
on makrnepią forme Świętej prywatnej własno: 
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ści, zostawi nietkniętą inną dziedzinę, ten nie 
sozumie wrażliwości społeczeństwa całego, 
ludzkości cywilizowanej całej na «uge tego ro- 
dzaju zjawisk. To jest argument z "xawicy, ale 
lewica musi sobie z nim dać radę, lewica musi 
wskazać, że tu nie o własność chodzi, tu cho- 
dzi o byt i rozwój 15 milionów lucu polskiego 
przeciwko egzysiencyi i rozwojowi 50 tysięcy 
ludzi. (Na ławach włościańskich brawo). 

Pod jakim warunkiem dowód się uda? Pod 
tym jednym jedynym, że społeczeństwo całe 
zyska stokrotnie, zyska na tego rodzaju refor- 
mie, 

Chłop też zwraca się do społeczeństwa, chłop 
sią nie wyodrębnia od szerokich warstw i ci, 
którzy wchłomą w siebie instynkt rewolucyjny 
ludu wiejskiego, ci idą razem x nami ramię 
przy ramieniu — i nie popierają Grabskich, 
Chaniewekich, nie głosują z nimi, jak czynił p. 
Witos zbyt długo w tym Sejmie. 

Powiada się, że chłopu chodzi o własność, pe- 
wmo. — Pod jaką formą dostanie on dzisiaj na 
ziemi swój warsztat pracy? Cóż on z tą ziemią 
mógł zrobić, czy on tę ziemię : ógł wykroić, on 
tę ziemię wykupił i "' ma nią da orata, 
cenę. On tę ziemię brał, jak można było brać 
drisiaj ma własność prywatną. T z tego ja prze- 
cież winy chłopu, ani chłopom, jako klasie, nie 
czynię. 

Ale ja nie zapominam, że tu chojei o warsztat 
pracy. Przecież chłop nie przyjeżdża na tę ro- 
lę, którą nazywa swoją własną, by z chartami 
polować na niej na lisy. To tylko szlachcic ku» 
puje rolę na własność, ażeby zapuszczać ją, aże- 
by nawet owce wypędzać z niej, aby hodować 
tisy, aby w letnich miesiącach było czem poła- 
skotać nerwy zużyte podczas sezonu paryskie: 
go, lub londyńskiego. 

Szlachcie francuski ma rolę na to, ażeby na 
niej pracował fermer, dzierżawca.. a on zachoe 
wije pałace, ażeby romanse zaczęte w Paryżu 
zakwitły cudownie w ciemiu drzew rezydencyi 
pańskiej, (Wesołość, p. Staniszkis: A socyaliści 
nie mają willi rozmaitych pod miastem?). 

Ponieważ pana to zajmuje, więc odpowiem — 
widzę, że teraz o moje dobra ziemskie chodzi, 
więc oświadczam, że mój majątek w Lubel- 
skiem ofiaruje panu, panie kolego, rejentalnie, 
beg kosztów, pod warunkiem, że pan mi wska- 
te, gdzie ja go mam. (P. Staniszkis: Niech Pan 
nie odpowiada na to, o czem nie było mowy). 

Wy mnie obrabujecie. Każda dyskusya kosz- 
tuje mnie dom, majątek ziemski i t. d. 

Chłop nie w tym celu kupił rolę, ażeby uga- 
niać po niej z psiarnią i w ten sposób rolę znie- 
ważać. Nie, chłop kupił rolę, jako warsztat pra- 
cy, bo innego warsztatu na całej połaci Polski 
nie posiada. 

Zanalizujcie panowie to twierdzenie, że rola 
dla chłopa ma znaczenie raczej, jako warsztat 
pracy, -a nie jako nasycemie żądzy własności, a 
pewno zobaczycie, jak złudne jest liczenie p. 
Grabskiego na wspólność instynktów między so- 
bą i p. Witosem. 

Nie, moi panowie, nie o własność chodzi, ale 
e pracę, jeszcze raz o pracę chodzi. 

A skoro tak, skoro ten warsztat pracy jest w 
rękach chłopa w takiej formie, że utnzymać się 
zmniej nie może, że chłop nadpracowuje ponad 
dzień roboczy, ponad 8-godzinny dzień roboczy 
jeszcze 4, 5, 6, 7 godzin, używając do pracy ojca 
staruszka, córkę, syna maleńkiego, że chłop ten 
za, cenę swego uwstecznienia na roli się utnzy- 
mywać musi, to wtedy zobaczycie sami, że na- 
sze propozycye nie są „idealne“, jak łaskawie 
powiedział pan Witos, ani nie budują w obło- 
kach, jak powiedział pan Poniatowski, ale 
mają na celu uspołecznienie pracy ludzkiej tak- 

że i na wsi. 

Panowie sądzą, że zlekceważenie naszego pro- 
jektu, który odbiega od waszego sposobu my- 
ślenia, że to zlekceważenie odstręczy od nas 
wieś. Mylicie się, Chłop został porwany przez 
wielki prąd i ten wielki prąd niesie i jego, i ro- 
botnika, i przyjdzie czas, że chłop i robotnik na 
podstawie uszanowania wzajemnego pracy, zro- 
rumiejąasię i podadzą sobie dłonie, a wtedy 
erganizacya społeczna pracy rozpocznie się na- 

prawdę w Polsce. 

Ja chłopom nie schlebiam. Mówię im tak sa- 
mo prawdę, jak każdej innej klasie, i sądzę, że 
chłopi uszanują szczerość w tej sprawie nasze- 
go stanowiska i zrozumieją, że my mie idziemy 
na to, ażsby utopijnem rozwiązaniem uchylić 
się od obowiązku zajęcia stanowiska wyraźne- 
go w sporze między nimi a ziemiaństwem i przy 
głosowamiu szczegółowem damy panom, pano- 
wie repuzzenianci włościaństwa, sposobność wy- 
powiedzenia się co do poprawek, które będzie- 
my miot maszczyt postawić w tej debacie. 

Głęboką jednak sympatyą otaczamy ten ruch 
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chłopski, który porwał się wreszcie do radykal- 
nego skończenia ze swoją niedolą, z poniżeniem 


. chłopa, Przeprowadzenie reformy rolnej z doda- 
|, tkiem naszym uspołecznienia pracy na roli u- 


ważamy za Yysk, to zastąpienie garści próżnia- 
ków przez miliony ludu pracującego, uważamy 
za plus. Uważamy, że dzisiaj nad sziachtą nie 
trzeba stawiać krzyżyka, bo ona sama nad sobą 
postawiła ten krzyżyk, wędrując pod pomnik 
Katarzyny. (Głos z prawicy). Jest jeden z kole- 
gów, którego to bardzo boli. 

Po własność chłopską nie chcemy sięgać, ro- 
zumięrmy, że ona taka, jaka jest, nie jest dosta- 
teczna, nie jest podstawą, że musi być rozsze- 
rzona, Nie jesteśmy utopistami, nie jesteśmy 
marzycielami, jak Cabet albo Fourier, ale też 
nie jesteśmy irazesowiczami drobnamieszczań- 
skimi, od których się roi tutaj w zastępstwie 
szlachty i chcemy dać temu bezrolnemu, temu 
małorolnemu ziemię, chcemy uspołecznienia na 
roli, chcemy organizacyi, opieki pracy i chcemy 
czynnej, świadomej pomocy państwa-narodu. 

Od takiej organizacyi spodziewamy się wzro- 
stu produkcyjności w nadzwyczajnej mierze i 
spodziewamy się, że wieś odeśle parę milionów 
rąk roboczych do miasta i do przemysłu, i to 
jest pomost pomiędzy wsią a fabryką, między 
wsią o miastem. To jest owa siła żywiołowa, 
dzięki której nie wstrzyma się wymiany rąk 
roboczych między przełudnioną wsią a między 
przemysłem, który musi rozszerzać Się mieskoń- 
czenie, ażehy utrzymać nowoczesne ciężary pań- 
stwa. 

Samo utrzymanie armii przez 1 rok podczas 
wojny w Polsce, jak wskazał p. Poniatowski, 
kosztować będzie tyle, ile kosztuje cała reforma 
agrarna, a jednak wojna się toczy, a jednak wo- 
limy raczej zginąć, niż poddać się nApowrót 
pod obce jarzmo. (Brawo). 

Ale jeśli my zaciągamy długi, jeśli my w prze- 
ciągu półgodzimnej debaty tutaj zaciągnęliśmy 
2 miliardy 275 milionów fr. proszę to przez 3 
pomnożyć, a dostaniecie liczbę marek... — je- 
sli my zaciągamy dług, to wiemy, że trzeba bę- 
dzie od niego zapłacić procenty. 

Czy sądzicie, że produkcya chłopskia czy szla- 
checka, potrafi te procenty opłacić, czy ełastycz- 
ność wydajności rolnej może się pommożyć w 
nieskończoność niemal, jak pomnażają się cię- 
żary nasze? 

Nie, panowie, kte chce Polski mocnej, ten pra- 
cować będzie nad polskim przemysłem, niad pol- 
skiemi kolejami, nad polskim handlem , nad 
polską sztuką, zastosowaną do przemysłu j t. d. 
14, d. i sądzę, że wówczas wieś będzie musiała 
oddać te kilka milionów ludzi. Ale kto wie, czy 
po pewnym okresie czasu nie będziemy musieli 
powtórzyć naszej tragedyi przez emigracyę lu- 
dności wiejskiej. 

Prawda, że będziemy już jej inaczej bronili, 
prawda, że będziemy mieli państwową ochronę 
dla biednego chłopa i robotmika, idącego na ob- 
czyzmę za chlebem, ale emigracya jest zbogaca- 
niem innych systemów gospodarczych, często z 
nami konkurujących. 

Ja nie widzę w tej reformie żadnego balsamu 
na wszystkie bolączki, i kto ją z tego stanowi- 
ska krytykuje, to ma racyę, ale to ami na jotę 
ani reformy, ami jej konieczności nie osłabia. 

Wszystko, wszystko będzie na usługach spo- 
łeczności i wszystko będzie musiało pokłon zło- 
żyć przed społecznością i dlatego nie lękamy się 
uspołecznienia, panie profesorze Grabski, ale 
pragniemy go, wzdychamy do niego, jako do 
najwyższej potęgi wytwórczości, jąk do siły naz 
szej 1 do bogactwa naszego. 

Niekoniecznie uspołecznienie musi być w 
dziedzinie utopii 1 niekoniecznie proszę pa- 
nów, musi to być czemś, co wyzywa zdrowy 
rozsądek. Prawda. Panowie macie jeden stra- 
szliwy argument, nieufność do państwa pol- 
skiego, nieufność do rządu polskiego. 

Powiadacie: jak to tę retormę, taką pnzemia- 
nę prawa własności oddać w ręce tego kopciu: 
suka, tego słabeusza, tego państwa polskiego i 
rządu polskiego. A cóż dopiero uspołecznienie, 
a cóż dopiero intonsyfikacya pracy i predukcyź 
rolnej?! Panowie możecie mieć dzisiaj słusz- 
ność, ale jutro będziecie musieli ustąpić. Ja pa- 
nów spytam: a ktoby potrafił kolej przeprowa- 
dzić lepiej, aniżeli te biedne, nieszczęsne pań- 
stwo polskie, tem biedny nieszczęśliwy rząd? 
A kto jest oblegany przez pryvatnych kapitali: 
stów, kiedy chodzi o sprawadzenie potrzebnych 
dla wielkich gałęzi przemysłu surowców? 

Czyje to drzwi oblegają fabrykanci łódzcy, 
ci czciciele klasyczni złotego cielca, ci kapłani 
prawa prywawaej własności? Drzwi ministra 
skarbu i miaisira handiu i przemysłu. Jeżeli 
dwmisiaj read meae na czżerech franiąch prowa- 
dzić wojnę i jeżeli dzisiejszy rząd razem z pū- 
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przednim zorganizował jedną z największych 
armii, ba, powiem, nawet największą, jaką 
Polska miała (Głos: milicya ludowa). to czemuż 
różni kapitalistycznie myślący nie biorą tego 
na prywatny swój rachunek? 

Kolej, poczta, transport, cło, polityka ekono- 
mioma, surowce, wojna, to wszystko może być 
udziałem tego słabiutkiego państwa. Aie gdy 
chodzi o unormowanie stosunków rolnych, to 
się powiada: temu państwu nie dajcie nic w. 
ręce, bo ono wszystko a wszystko zepsuje. Ja 
panom "udowodnię, że to tylko połowa, może 
mniej niż połowa prawdy. 

Sa dwa argumenty typowe i klasyczne, któ- 
re przeciwstawiamy panom sprzeciwiającym się 
upaństwowieniu. 

Te dwa argumenty powiadają, że dobra mar: 
twej ręki dojrzały do upaństwowienia. Dlacze- 
go dobra martwej ręki proszą się poprostu, A- 
żeby je upaństwowić? Najpierw dlatego, że 
niema tu żadnego tytułu do absolutnego posia- 
dania, bo jakże one powstały? Proszę panów, 
poszedł szlachcic na wojnę, narozbijał, nagrze- 
szył, nawypijał, nagrabił, nagrał w kości, wró- 
cił i ze strachu przed dyabłem w ogniu zawo- 
łał księdza dobrodzieja, albo zawołał księdza 
gwandyana, albo księdza przeora i mówił: ra- 
tuj duszę przynajmniej, żeby mnie dyabeł w 
smole piekielnej całego nie obracał widłami. A 
masz tu na tysiąc mszy folwark, las, rybny, 
staw, ażeby na chwałę boską i na użytek kła- 
ztoru było. 

I ksiądz te tysiąc obiecanych mszy odprawił, 
i jeżeli jedna msza warta była.. raczej Paryż 
wart był jednej mszy (Wrzawa, głosy: hahń- 
ba! — nie bierzcie pieniędzy za msze). (Głos: 
do żydów tak można mówić, rabina nie zacze: 
pi, do żydów takie rzeczy). 

Kto z panów bierze pieniądze za msze, ten 
niech słucha. (Wrzawa. Głos na lewicy: Tu nie 
chodzi o religię, tu chodzi o ziemię). 

Wiem, interes klasowy przemówił tonem na- 
turalnym z łona tych, którzy boją się utraty 
dóbr martwej ręki na rzecz żywego chłopa. (Na 
prawicy: Kłamstwo, fałsz! — Na lewicy: Posy- 
łają chłopa do Rzymu, posyłają chłopa do Oj- 
ca świętego, aby polski chłop Ojca św. w Bzy- 
mie o ziemię polską prosił). 

Protestują oł, którzy boją się bezpośradniej 
utraty swoich ttustych parafii, tłustych pieba: 
nii, i dochodów, i życia hogatego w zbytku, w 
rozkoszy. (Głos: Pam więcej wina wypije, niż 
wszyscy księża pazem). 

Jest jeszcze jeden punkt, który odrazu prze- 
mawia za upaństwowieniem dóbr martwej rę: 
ki. Mianowicie nietylko kontrast między ubo- 
gim chłepem a sytym klasztorem, ale także brak 
przygotowania zawodowego księży, zakonni- 
ków i zakonnic .Zakonnicy i zakonnice nie mos 
gą się powołać na to, jakoby byli zawodowymi 
rolnikami. Stesunek ich do rolnictwa jest jak- 
by przelotnym na tej roli celem. 

Dochody z tej roli polskiej idą do prowincyałów 

zagranicę, 

do: Niemiec: Hiszpanii, Włoch, polska ziemia 
posyła pieniądze przez martwą rękę. Prowin- 
tyał tego lub innego zakonu jest właścicielem a 
raczej posiadaczem i używcą tych dochodów 
ziemi polskiej. I oto powód, dlaczego ci pano- 
wie tak niemawistnie odnoszą się do żądania, 
żeby dobra martwej ręki przeszły do rąk żywe- 
go chłepa polskiego. (Głosy na prawicy: Klam- 
stwo. Wrzawa). (Głos: Tak nam mówili komisa- 
rze rosyjscy. Oszczerstwa pana są zbyt niskie, 
by mnie dotknęły). 

Ale ja mam wyższą instancyę, niż księża pmo- 
wibcyałowie. Znam naukę Chrystusa. (Wrzawa 
na prawicy). Znam Tego, który sam roli nie po- 
siadał i do Niega chłop polski się modli, do Nie- 
go, do tej najwyższej potęgi chłop polski wzdy” 
cha. (Ke. Słorkiewicz: Niech się pan nie robi 
katołfkitem). Ale księża dostają drgawek na tę 
myśl. 

To jeden przykład. Teraz przykład drugi, któ- 
ry nazywają klasycznym, — matematycznym 

przykładem konieczności upaństwowienia, a 
przeciwko czemu profesorowie a la profesor 
Staniszkis umieli prześliczne argumenty przy- 
teezyć. 

Powisłmieiew, że lasy nadają się w najwłae 
Ściwesg spusih de upwńetwowienia. a to ze wagle 
dów najważniejszych, a więc samej produkcyi, 
która da majo wanewi rmacz najgłówniejszą. 
Stan lasów w Poelsee jest straszliwie wymiszczo- 
ny. 

Posiadamy lasow w Królestwie 13 pwoceni, w 
Poznańskiem 18 ywscent, a w Galicyi, wedkug 
dat pana aaslaiwago Rielar::kiago, autora 
kwiąjżii: „© las poki, która się ma wkrótca 
pokazać, w Gedtegi 20 pracemt, podczas kiedy 
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normalna lesistość wynosi 28 procent pnzynaj- 
mnisj. Las ten jest tak w Polsce zniszczony, 
zwłaszcza w Królestwie, że Królestwo stoi na 
16 miejscu w Europie pod względem lesistości, 
Galicya najgorzej w Austryi, a Poznańskie je- 
szcze wcale dostatecznie nie jest zalesione. 

Ale nietylko lesistość i stan tego nędzmego 
lasu, tego małego szmaiu leśnego, który jesze 
cze nam pozostał, prezentuje się w ten sposób, 


że wedle hr. Zygmunta Platera, cz: wieka, któ- ; 
ogromną znajomość ; 


ry w tej mierze okazał 
przedmiotu, brak 8 milionów metrów aześcien- 
nych. I cóż widzimy zamiast tego, ażeby popwa: 
wiomo stam lasów i ażeby krajowi dostarczyć 
drzewa: eksploatuje się lasy prywatne, sprzeda: 
'ąc przeważnie na pniu, albo w myśl pańskiej 
tanaberyi kocha się las do tego stopnia, że go 
się nie rąbie i prowadzi las do gmicia, zasługu 
jąc przytem na miano obywatela, ojca ojczyzny. 
A kiedy się las tnie, to się go sprzedaje Prusa 
kowi, albo z predylekcyą handlarzowi-Żydowi. 
z predylekcyg powtarzam. 

Powiada się, że las potrzebuje przemysłu łe: 
śnego i dlatego potrzebuje znalezienia się w rę- 
kach prywatnej inicyatywy. Ten przemysł le- 
śmy, to trzy wielkie działy: tartaczny, stolarski 
i papierowy. We wszystkich tych trzech dzia- 
łach drzewo występuje jako surogat, choć prze: 
cież minie wkrótce ten czas, kiedy będzie wolna 
drzewem w Polsce palić, i ten surogat oddaje 
się w ręce kilkudziesięciu czy kilkuset, czy 
kilku tysięcy ludzi i to czyni stan przemysłu. 
którego wagę i zmaczenie scharakteryzowałem 
przed chwilą, zależnym od spekulac,'i drzewnej. 
Ale weźcie dalej, od lasów zależy klimat i zdro- 
wotmość narodu, zależy stan kultury wolnej, Czy 
oddać klimat i zdrowie 25 milionów Polaków w 
nęce 1 i pół tysiąca szlachty? 

Kto to potrafi usprawiedliwić — tylko pamo- 
wie profesonzy. A wreszcie czy my będziemy spa 
kojnie patrzeć na to, jak za pomocą teroru laso- 
wego opałaca się powiaty całe z drzewa, jako 
zemsta za takie lub inne głosowanie chłopów? 

Toć my w Galicyi byliśmy świadkami, jak do 
bra Łańcuckie zamknęły jedyne łasy, zamknę 
ły wywóz z lasów nawet kawałka drzewa, zam- 
knęły dla całych powiatów chłopskich, za karę 
za to, że chłopi wybrali chłopa, że głosowali œ- 
- pozycyjnie (ks. Okoń: Skaadal). 


Która klasa pozwoli soble na coś podobnego, na 
taką lichwę straszliwą? 


Jeżeli zrozumiecie panowie, na czem polega 
rentowność lasów, odrazu rzuci się wam w oczy, 
że tylko państwo rozwinąć może rentowną eks: 
ploatacyę lasów, tylko ono może czynnie kul- 
turę uprawiać, tylko ono fermy, całe osady 
przemysłowe na tle surowca drzewnego może 
tworzyć. 

Również zamiast polityki państwowej 
politykę szacherek i protekcyi, 


gdzie szlachta, mająca wielkie lasy, nagina do 
tych swoich posiadłości przedewszystkiem poli- 
tykę całego państwa. I to mamy znosić spokoj- 
nie! 

A ustawa łowiecka, wykonywama przez jedną 
klase nad drugą, czyż nie wygląda )»lc coś po- 
twornego, średniowiecznego? Kiedy chłopi, jako 
lud rolny, pozwalają na to, aby gajowy, czy 
podleśny pański, mógł strzelać do nich, jak do 
mcerdenców za to, że zastawili sidła na kuropa- 
twę. Panowie nad tem nie chcocie się zastano- 
wić, a przecież to była rzecz, nad którą krwawo 
płakali od półstulecia chłopi polscy. A sarny i 
dziki pańskie, które ryły i pustoszyły owies i 
żyto chłopskie? Czyż to wsuutek ustawy ło- 
wieckiej nie było ochramiane i protegowane? 

Panowie mówicie, że my tutaj nie mamy u- 
stawy łowieckiej, ale my będ:iemy musieli 
stworzyć, a stworzymy nie dla szlachty, ale 
stworzymy dla społeczeństwa, dla narodu i pań- 
stwa. (Brawa na lewicy). 

Panowie mówicie i jęczycie o serwituty. Ser- 
witutów szlachta nie zniesie, bo ona nie ma 
prawnego tytułu, któryby rówmoważył tytuł 
chłopskiej biedy, tylko państwo, tylko naród 
może postawić rozumnie sprawę serwiłułów. 

A zastanówcie się, o cóż się tutaj sprzecza- 
my. Cóż to jest las: czy to jest kapitał, czy też 
może praca h:x:łzka. W najmniejszej mierze kaz 
pitał i praca ludzka, to twór potęgi sił przyro- 
dy, z której przywiilej zrobili sobie panowie. To 
twór potęgi przyrody, to twór potęgi ziemi. na- 
leżeć on może tylko do narodu. 

Las to nie własność jednego pokolenia, Las 
przy systemie wyrębów leśnych, sięgających aż 
do okresów 130-letnich ton las to jest własność 
2, 3, 4 pokoleń ludmoświ. 

Eto tu śmie mówić o tem, że własność ozta- 
rech pokoleń ludzkich ma być w rękach pana 
£. lub Y.? 
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„NAPRZÓD 


Tylko naród może byó lasów właścicielem 
i rządcą. 

Jak ualcce jest to prawdą, pokazuie nawet 
samo wydawnictwo ministeryum rolnictwa, 
którego minister bronił tu, z nader małym sku- 
tkiem, prywatnej własności szlacheckiej, albo- 
wiem pokazało ono, że lasy rządowe, nawet tu, 
w Królestwie Polskiem, gdzie rząd był zabor- 
czym, gdzie rząd był rosyjski, gdzie rząd był 
wrogi, że te lagy są najlepsze, albowiem morgę 
rządowego lasu płaci się po 500 rb. srebrem, 
inorgę prywatnego, urządzonego dobrze — 406 


: rb. nieurządzonego — 300, chłopskiego — 200, 
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a drobnoszlacheckiego 100 rb. Nigdzie też w Gu- 
ropie, nigdzie na świecie nie widzimy, ażeby 
|uństwo pozbywało się gdziekolwiekbądź lasów, 
wszędzie widzimy, że państwa nawet najgor: 
«e, nawet kapitalistyczne, lasy skupują i tak: 
Hiszpania ma 82 procent lasów, i to jest, mo- 
"1a powiedzieć, jedyny jeszcze las, który z 18% 
i hctwego południowca wyrwał rząd, Grecya ma 
iuniej więcej tyleż samo, Finlandya 71 procent, 
liosya 61 procent, Niemcy, najbardziej uprze- 
'uysłowiony kraj, 33 procent, a u nas w całej 
I mę jest 32 procent lasów publicznych rządo- 
„ych, 
Zdaje mi się, że te punkty, które tu przyto- 
.iyłem, pokazały, że lasy powinny być uspołe- 
nione, a jednak słyszeliśmy tu profesorów, 
órzy wysilali się na argumenty, ałyszeliśmy 
iry fałszywe do szpiku kości, pisane przez 
'andlarzy drzewa, byliśmy świadkami oszustw 
roretycznych i naukowych, byle tylko lasów 
ʻe APUSE, byle lasy dalej monopolizować dla 
siebie. 
Te dwa argumenty pokazały, jak słabą rolę 
udgrywają w walce interesów argumenty, w 
wąlee interesów wydaje się, jakoby klasa upa- 
Ga jąca porażona była śmiertelną ślepotą, wy- 
ta'o się, jak gdyby tylko nagi gwałt mógł zwy- 
iężyć i węzeł ten gordyjski rozciąć. Ale do o- 
tatniej chwili panowie, my tu jako Sejm nie 
;oożemy pójść za żywiołowym gwałtem. Tys'ęce 
razy stwierdzono w dziejach gwałtu tego prze- 
moc i skuteczność, jednak nie śmiemy wyzbyć 
sa obowiązku załatwienia sprawy bez gwałtu, 
ick powiedział pięknie jeden z moich kolegów: 
. majestacie prawa ma przyjść rewolucyą. I 
"tego my w projekcie naszym apelujemy do 
» inu, żądamy Sejmu tego opinii, $ decyzgi, 
'wiająe kilka zasad, które mają przede- 
'stkiem wywłaszczyć wszelką wielką wla- 


|j='osć, na rzecz narodu, wprowadzić gospodar- 


Fo państwową, celem wyżywienia narodu, u- 
sycłecznić pracę chłopa na roli i postawić ją 
tak samo wysoko, jak najwyżej kwalifikowaną 
pracę przemysłową. 

Od panów zależy mieć pokój czy wojnę, od 
zgodzenia się szczerego na żądania, stawiane 
przez wielkie masy narodu polskiego wsi i 
miast. Zależy od was, czy spór ten skończy słę 
prawem, czy katastrofą i gwałtownym przewTro- 
tem, który tem gorszy będzie, jeśli będzie trwał 
długo, w poszczególnych zużywając się rozru: 
chach przez lat dziesiątki. 

Nie łudźcie się tem, jakoby jakakolwiek żan- 
darmeryg świata mogła tutaj stanąć w poprzek 
temu, co siła gospodarcza i żądanie gospodar- 
cze egzystencyi narodowej stawia jako komie- 
czność. A reforma jest dziś koniecznością, ko- 
nieczność tę uważam za konieczność solidarno: 


e e 
duch Niemiec? 
Z POWODU PISMA CLEMENCEAU., 
Bardzo szczegółowo określił był Clemenceau 
w swojem piśmie, dołączonem do oficyalnej od- 
powiedzi ententy wymyślne okrucieństwa, któ- 
remi Niemcy chcieli steroryzować swoich prze- 

ciwników. 

Rozumie sję — nie był to u nich jakiś nieocze- 
kiwamy przejaw pogardliwego depłamia nawet 
tych elastycznych zresztą przepisów, *tórych 
międzynarodowe umowy każą się trzymać stro- 
nom wojującym. Poprostu przy grubej stawce 
jaskrawiej uwydatniło się bezwzględne "sposo- 
bienie narodu. 

Leopold Ziegler w chewaktoryetyce swoich ro- 
daków rzeczowo wykazuje na pedstewie najwy- 
bitniejszych indywidualności niemieckich, że 
zieaawiść tworzyła ida cechę wapólnę, a iak 
wybitną, że tego ymu Usazgęć z nich wiepadobna, 
gdyż „Skoro sią pomydłi o czewaź podelmem. 
to rzeczona postać historycena załamuje się oa 
ta". Tych najwysitaiejsaych Miszenów Disaawiść 
właśnie „uskwrydłała | podrywała ku zagczmn 


wolę gęstokrwistą* we „wrzący ruch“, 
Mamy więc znów pewne skematażowanie, 
A wyjaśnienie? Wyjaśnienie to, że już w za- 


niepowewsdnim' oea to może „Wwprawiała Ich | 


s; 


raniu swoich dziejów Niemcy stają się plemie- 
niem łupieżczym, zaborczym, że podbijając co- 
raz to dalsze i Obszerniejsze terytorya, starają 
Się umocnić na nich drogę teroru... Pastwą ich 
stają się słabsze od nich plemiona słowiańskie. 

I ciągnie się ta linia w ich dziejach od Hen- 
Tyka Ptasznika a więc od roku 918, okrągło ty 
siąc lat, aż po gwałty hakaty i jej dzisiejszej 
odrośli Grenzschutzu. 

W zaraniu owem działo się to pod pretek- 
stem niesienia ewangelii poganom na ostrzu ko- 
pij i mieczów.. Wszakże książęta niemieccy u- 
mieli nawet etworzyć surogat, mający pod 
względem zbożmości zastąpić wyprawy knzyżo» 
we — w formie najazdu na sąsiadów:Słowian, i 
papież Eugeniusz III. uznał taką ekspedycyę za 
istotnie równowartościową. (r. 1147) tamtym. 

Teraz zaś racya stanu dostatecznie „uspra- 

wiedliwiała* wszystkie akty, zmierzające do 
zmajoryzowamia i pognębienia obcych narodo- 
wości, zagarniętych pmzemocą. 

1000 lat takiego budowania całego zespołu 
państw na fundamencie cudzej niewoli i krzys 
wdy, wynardawiania gwałtem i usidlania pod- 
stępem — musiało zadecydować o właściwa 
ściach duchowych społeczeństwa niemieckiego. 

Toteż bożyszczarai Niemców mogli się stawać 
ludzie żelazmej nieczułości i okrucieństwa i że- 
lazmej ręki, jak Bismark. 

Toteż na czoło Niemiec wysunąć się mogły, 
Prusy, jako państwo najbardziej zachłanne 1 
grabieżcze — do ostatniej chwili; więc najpeł- 
niej odzwierciadłające tendencye państwowa 
Niemców. 

Produkcyą jednak literacką poniekąd okazało się 
pismo Clemenceau, gdy dla pohamowania tych 
cech zaborazych, o których wspomina, nazywas 
jąc je „pasyą tyranii", nie mogło poprzeć słów 
— czynem: stworzeniem od strony Polski jak 
najsilniejszej baryery przeciw parciu niemie- 
ckeimu, odebraniem Niemcom ziem, niezgęierma 
nizowanych nawskróś, czyli tych lakoratoryów 
gwałtu, gdzie drobiazgowo ćwiczą, się oni w 
sposobach wynaradawianią, a trawięc jedno — 
myślą o następnem. 

| O YZ 


Uwolnienie Maryi Spirydonowej 
z więzienia w Kremlu. 


Imię Maryi Spirydonowej znane jest szerokim 
kołom robotniczym jeszcze z czasów Rewolucyi 
1905 roku. Stała ona i stoi do dzisiejszago dnia 
na czele partyi rosyjskich lewych socyalistów= 
rewolucyonistów. 

Kiedy rząd bolszewicki zawarł z Niemcami 
haniebny pokój brzeski — i w Moskwie zasiadł 
ambasador niemiecki, Mirbach, partya lewych 
es-erów postanowiła zabłć Mirbacha i inne kie- 
rowmicze jedmostki polityki niemieckiej w Ro- 
syi. 

Członek partyi es-erów dokonał zamachu, 
Bołszewicy wpadli we wściekłość. Dzierżyński, 
wódz czrezwyczajki, pieniąc się ze złości, wy» 
krzykiwał: Za głowę Mirbactha spadną głowy, 
całego Centr. Kom. lewych es-erów. 

Wówczas to Marya Spirydonowa oficyalnie o- 
głasza w imieniu C. K. swej partyi, że to jej 
partya dokonała zamachu na Mirbachu. Chciała 
ona sądu, by tę ostatnią trybunę wyzvskać dla 
poinformowania ogółu, co się dzieje w Rosyi. 

Komuniści Spirydonową aresztują i osadzają 
w więzieniu. 

Obecnie Spirydonowa zdołała uciec z więzie- 
nia w Kremlu, a Partya socyalnych rewolucyo- 
nistów wydała odezwę, w której podnosi, że 
życie Spirydonowej potrzebne jest dla partyj i 
socyalistycznej, rewolucyjnej pracy. To też Par- 
tya postanowiła zorganizować ucieczkę tow, A. 

Tow. Spirydonowę wyprowadził, ryzykując 
życie, jeden z jej dozorców, włościanin Mikołaj 
Małachow, ląt 22, Był on funkcyonaryuszem 
Czrezwyczajki, co nakazane mu było przed nią 
ukrywać. „Członka Czrezwyczajki”, kupionego 
przez rząd bolszewicki, już od dłuższego czasu 
niepokoiło sumienie ze względu na charakter 
służby, więc też, znajdując taki pretekst, jak 
uwolnienie tow. Spirydonowej, zdecydował o- 
statecznie zerwać ze swem sytem życiem i od- 
ważyć się na śmiertelne niehezrieczeństwo i po- 
wiewierkę dla słusznej sprawy uwolnienia nie- 
ubłaganego bojownika za rewolucyjny socya- 
łimm — M. A. Spirydonowej. 

W razie „wsypy” tów. Mażaskow znadcepdował 
owkażacamie własnem swajem cialem esłenić u- 
ciegzkę tow. 3., strzelamiem mtrrymać straż. O- 
statnią kulę pozostawił dla siebie, aby nie 
wpańć żyweom w ręce „czreawyczajgewych” o- 
pręwęśw, Wtórych sert dobze pozmał. 

W obeenej chwiłi tow. Spirydemowa į; Mala- 


| chow są bezpieczni. Tow. S., nie bacząc na mo- 


cno nadwątlone w „sanatoryum“ zdrowie, odra- 
zu stanęła do pracy partyjnej. 


|. Koaferentya przewodniczących kół miejscowych 
Polskiego Zwiążka melaionców w Mraiowie 


W niedzielę dnia 15 czerwca odbyła się I. kon- 
ferencya zarządu Związku wraz z przewodni- 
czącymi kół miejscowych, w której wzięło u- 
dział 47 Delegatów. Na porządku dziennym 
stały sprawy: 1. Przeniesienie redakeyi „Metas 
lowca* de Krakowa, a) powiększenie Metalow- 
ca, b) wydanie kalendarza, c) powiększenie 
personalu, d) podwyższenie wkładek. 2. Za- 
twierdzenie statutu związku. 3.Uregulowanie ©- 
bliczenia ze Związkiem. 4. Akcya w kierunku 
zjednoczenia Organizacyi metalowców w całej 
Polsce, 5. Wnioski. 

Konferencyę zagóił tow. Cezer, przew. zwią- 
zku, witając zebranych a w szczególności tow. 
Porębskiego przew. Związku rob. Metalurgiczs 
nych z Warszawy. Tow. Porębski odpowiadając 
na powitanie podniósł, że jego wydelegowanie 
najlepiej świadczy o gorliwem zajęciu się Meta- 
lowców z Kengresówki sprawą zjednoczenia, 
które niebawem powinno stać się faktem doko- 
nanym. 

Pierwszy punkt porządku dzienego referował 
tow. Topinek, naczelny sekretarz Związku. — 
Mówca uzasadniał potrzebę przeniesienia „Me- 
talowca" do siedziby związku, wykazał potrzebę 
podniesienia wkładki, którą z powodu zwię- 
kszających się wydatków na pismo i wydatki 
administracyjne należy podnieść przynajmniej 
o 40 hal. tygodniowo. Personal biurowy i agitas 
cyjny jest za szczupły, aby mógł podołać wszyst, 
kim agendom, co powoduje zaległości. Redaktor 
musi być ustanowiony. Dla członków niemiec- 
kiej narodowości musimy wydawać pismo, któ- 
re w kosztach przenosi kwotę przeznaczoną na 
ten cel. Zanim zwołamy Walne zgromadzenie 
Związku musimy tymczasowo przeprowadzić te 
niezbędne reformy. 

Tow. Teller utrzymuje, że podwyższenie 
wkładek o 40 hal. nie może pokryć wzmagają- 
cych się wydatków. Lepiej będzie odrazu pod- 
wyższyć wkładkę do wysokości jaka jest teraz 
konieczna. Mówca stawia wniosek, aby wkładka 
tygodniowa wynosiła dla I kl. 2 K, zaś dla II. ki. 
K, 1.20 tygodniowo. 

W dyskusyi zabierali głos tow. Łysek, Lima- 
nowa, Ratajski Sanok, Kazek Kraków, Ziffer 
Kraków, Summ Krosno, Wachsberger Kraków, 
Ożana i Drewniak Bogumin, Stefek Trzyniec, 
Cholewa Ustroń, wreszcie przy końcowem prze- 
mówieniu referentów większością dwu głosów 
uchwalono następujące wnieski zarządu zwią- 
zku: 

Na wniosek tow. Łyska, konferencya zatwier: 
dza dotychczas ustanowionych urzędników 
związku i wyraża tak zarządowi jak i naczel- 
nemu sekretarzowi absolutoryum i podzięko- 
wamie za dotychczasową dzialalność, wyraża- 
jąc przytem życzenie, by w przyszłości związek 
więcej opieki udzielił kołom miejscowym na 
prowincyi. Przyjmowanie urzędników i funk: 
cyonaryuszy obowiązuje naczelny sekretaryat i 
Zarząd związku. 

, Do 3-go punktu przemawiał tow. Topinek po- 
czem po krótkiej dyskusyi przedłożony statut 
związku został jednomyślnie przyjęty. 

"Punkt 4-ty referował tow. Burek  kasyer 
związku. Ref. podnosił niedogodności wynika» 
jące z powodu nie przysyłania na czas obra- 
chunków kwartalnych de związku. Co do pro- 
wadzenia ksiąg organiracyjnych zostaną wysła- 
ne pouczenia do kół micjscowych. Należy się 
starać, aby rachumki za drugi kwartał zostały 
w oznaczonym termimie do Związku nadesłane. 
Co miesiąc ma być wykaz ećzłeaków do centrali 
posłany, ponieważ zalegajęeym wkładki ponad. 
6 tygodni wysyłka pisma będzie wstrzymama. 
W razie gdy członek z powodu ważnych przys 
czyn nie może płacić wkładki, natenczas nale- 
ży legitymacye takiego członka wysłać do cen- 
trali, gdzie może być p!acenie dalszych wkła- 
dek prolongowane. Obrachunki kwartalne nalów 
ży wysyłać do centrali w © egzemplarzach. 

Do punktu 5 przemawiał tew. Taller. Referent 
stwierdził, że wszyscy są zgodni, że należy po- 
łączenie się Metalowców w całej Polsce jak naj- 
prodzej doprowadzić de skutku. 

Fabrykanci otrzymują sukurs ed władz i Sej- 
mu i występują coraz więcej agresywnie. To- 
znańskie i Górny Śląsk posiada urządzenia or- 
ganizacyjne jak my i połączenie jest tylko kwe- 
styą zlania się tych dzielnic. Najprościej było- 
by przeniesienie Związku Metalowców do War: 
szawy. Wobec tego, że Zjazd mstelowców z Kon- 
gresówki odbędzie się 13 lipca b. r. we Warsza- 
wie, mowca stawia wniesek stwierdzający, że 
Krakowski Związek metałoweów stoi na stano- 
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wisku jednolitej Organizacyi Metalowców w ca: 
caiej Polsce, oraz żąda wysłamia. przedstawi- 
cieli Związku na zjazd warszawski. 

Po przemówieniu tow. Porębskiego, który wy- 
raża zupełną zgodę ze stanowiskiem Konferen- 
cyl i referneta uchwalono wyrazić sympatyę i 
pomoc dla strajkujących towarzyszy we fabry- 
ce wagonów w Sanoku, 

Wreszcie uchwalono, że każdy robotnik zatrue= 
dniony w przedsiębiorstwie musi być człon- 
kiem Polskiego związku metalowców. Z niesoli- 
daryzującymi się robotnikami należy odmówić 
pracy we fabrykach. 


Wychodzi w Warszawie dziennik rosyjski 
„Swobodnoje Słowo“, redagowany przez p. WI. 
Horwitza-Samojłowa. Pan ten należy do tego 
rodzaju liberałów rosyjskich, którzy nigdy nie 
mogli sobie wyobrazić, że „Priwislinskij Kraj“ 
oderwie się od Rosyi. Obecnie p. Horwitz-Sa- 
mojłow, jako ptryota wielkiej Rosyi, zachwyco- 
ny jest Kołczakiem, a jeszcze bardziej chwycony 
endecko+koalicyjnem brataniem się z Kołcza- 
kiem. „Polska — zapewnia nas p. Horwitz- 
Samojłow — czy się to komu podoba, czy nie, 
nie ma innego wyjścia, jak porozumienie się 
i ścisłą łączność z Rosyą (tiesnoje jedinienie)". 
P. Honwitz-Samojłow w stosunku do niepodle- 
głej Repubłiki polskiej używa takich samych 
argumentów, jakimi przed wojną posługiwano 
się, aby „onganicznie wcielać“ Polskę do Rosyi. 
P. Horwitz-Samojłowowi chodzi więc o to. żeby 
i dziś jak najbardziej związać Polskę z Rosyą. 

Jakże się oni dobrali — p. Horwitz-Samojłow 
i ks. Lutosławski. 


. = . . . = ini j s 
soyali w bialskiej Radzie miejgtiej 
Tow. Dr Gross, zast. kurmistrza; tow. Radek 

asesorem. 
Biała, 18 czerwca. 

Dnia 6 czerwca odbylo się pierwsze posiedze- 
nie „odnowienej* Rady m. Białej, prawie w pół 
roku po kompromisie z Niemcami i endeko- 
klerykałami. Wedle układu spisanego i podpi- 
sanego, mieli socyaliści otrzymać jedną trzecią 
mandatów. Mimo to endecy, którym miano ze 
strony wpiywoych osób w P. K. L. w Krakowie 
przyrzec rozwiązanie Rady i ustanowienie en- 
deka bialskiego komisarzem rządowym, opie- 
rali się dotrzymaniu kompremisu, proponując 
redukcyę mandatów socyalistycznych do cyfry 
4 (tj. 2 mandaty dla polskich i 2 dla niemieckich 
socymiatów), a tem samem chcieli dla siebio 
22 mandatów. Bezczelność propozycyi jest tem 
jaskrawszą, że przy wyborach do Sejmu socya- 
liści w Białej uzyskali prawie taką samą. ilość 
głosów, jak blok endecko-klerykalny, przyczem 
jeszcze i część burżuazyi niemieckiej na pod- 
stawie komwentyklu z endekami pp. Mikulskim 
i Tabaczyńskim na ten blok głosowała. 

Socyaliści dła uniknięcia rozwiązania rady, 
tembardziej, że fatalne stosunki aprowizacyjne 
parly do wglądnięcia w miejską gospodarkę 
zgodzili się w końcu na redukcyę ilości manda- 
tów do 10, przyczem zatrzymano dawny kom- 
promis ce do podziałki mandatów w Magistra- 
cie w ten sposób, że burżuazya niemiecka za- 
trzymała burmistrza, natomiast burżuazya pol- 
ska i socyaliści delegowali wiceburmistrzów, 
pozatem każda strona delegowała asesora. — 
De rady weszli ze strony P. P. S. tow. Dr Gross 
(jako zastępca burmistrza), nadto tow. Satora, 
Czernek, Góralik i Kubień, ze strony niemie- 
ckiej tow. Radek (jako asesor), nadto tow. Gie- 
serich, Titze, Czerny, Fójcik. — Imieniem to- 
warzyszy polskich odczytał tow. Dr Gross de- 
klaracyę następującą: 

Dając wyraz zadośćuczyniemiu, że reprezen- 
tamci uświadomionej części klasy pracującej u- 
zyskali meżność współdziałania w zarządzie 
miastem, zakładamy równecześnie protest, że 
znajdujemy się tu w stosunkowo małej liczbie, 
bo przyznane nam tylko 10 mandatów na. ogól- 
mę liczbę 48, czyli zaledwie jedną piątą część 
ogółu mandatów, mime, że na kilka miesięcy 
przedtem »*sdzeno się na pizyzrnanie nam je- 
dmej trzeciej i mimo, że przy wyborach do Sej- 
mu otrzymaliśmy pomad jedną trzecią wszyst. 
kich oddanych głtsów. s 

Ustępiliśmy przed operera czynniloów, które 
uważamy za reakcyjne, by ratować samorząd 


miejski przed rozwiązaniem i ustanowieniem j 


komisarza rządowego. Pohicśiitmy ofitry w in- 
teresie samorządu miasta, w intórewie ludności 
bielskiej bezmsiętkowej. którą trzeba ratować 
od głodu, chorób i wereznej śmierei, Do tej pra- 
cy chcemy się zabrać energicznie, dając naszą 
pracę całej ludności bez rówaicy aarefiowości ł 
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wyznania. Jesteśmy świadomi tego, że obywa- 
tele Biaiej prawie w połowie należą do dwu na- 
rodowości i że mamy w Białej aż 3 wyznania. 
Stoimy jako radni na stanowisku uznanem 
przez Państwo, że wszyscy obywatele są równi 
wobec prawa i tej zasady bronić będziemy. Wie- 
my, że praca nasza może doznać przeszkód ze 
strony polityków burżuazvjnych, którzy będą 
niepotrzebnie wprowadzali materyał wybucho- 
wy na tle narodowym i wyznaniowym. 

My socyaliści polscy i niemieccy, mając na 
oku «iraszną niedolę ludności niernajętnej. Bę- 
dziemy się starali przeszkody te pokonać. Spra- 
wy, wchodzące w zakres ścisle narodowy, wzgl. 
wyznaniowy załatwimy z tow. niemieckimi we- 
dle zasad sprawiedliwości, 

Ze stronnictwem narodowo-demokratycznem 
i chrześcijańsko-socyalnem znajdujemy się w 
ostrej walce, z powodu, że reprezentanci iych 
slaxnnictw usiłują część proletar atu od klasowu 
uświadomionego proletaryatu oderwać. Mimo 
to mamy nadzieję, że będzie możtiwen w imtis- 
resie ludności cierpiącej głód i niedostatek z 
tymi reprezentantami, o ile są radnvini, współ- 
dzałać. 

Z tą nadzieją rozpoczynamy pracę nasza, naod- 
kreślając, że uważamy ten skład Rady za przej- 
ściowy i że w krótkim czasie powołana być riu- 
si do zarządu miastem rada, wybrano przez lu- 
dność całą na podstawie równego, beznośrednie- 
go, tajnego i proporcvcnalnego prawa wybor- 
czego. (Brawa u socyalistów). 

Nie wypada pominąć wrażenia, jakie od od- 
niosło na pierwszem posiedzeniu Rady. Prawicę 
stanowią nar.-dem. i chrześcijańsko-społeczni. 
lewicę Niemcy, centrum socyaliści.. 

Niebywałe a jednak praktyczne, ho jak zau- 
ważyliśmy na posiedzeniu pierwszem, gotuje 
się walka w radzie nie o polepszenie bytu bez- 
majątkowej ludności — tylko narciowościewa. 
Z lewicy dawał się odczuć żal za d „nym im- 
peryalizmem narodowym w Białej, sttsowanym 
wobec Polaków. 

W deklaracyj, złożoneł przez narodową de- 
mokracyę, ohiawiała się radość i nadzieja sto- 
sowania. imperyalizmu narodowego wobec Nimim 
ców. Centrum właśnie musi być tym rówruwa”- 
nikiem i balsamem chłodzącym pa wozpalone 
głowy szowinistów i ściągnąć ich od czasu do 
czasu z obioków imperyalizmów nacvonalisiy- 
cznych i państwowych do Rady miejskiej i czar- 
nej rzeczywistości nędzy ludu pracującego. Tak 
się przedstawia nowy skład Radr. 

Jakie beda nrace i owoce zobaczy- 


A.P. 


JUTRO W PONIEDZIAŁEK 23 CZERWCA 1919 ROKU 


ASYGNATY POLSKIEJ POZYCZKI WOJENNEJ 
nabywać néma (po petrącetiu procenti): 


100 markowe, koronowe, rublowe za 9822 
500 A e A +» 49111 
1000 » 4 p „ 98222 
5000 m 55 m „ 491111 
10000 $ A E: oo 


KRONIKA 
` ża 
Kraków, sobota 21 czerwca. 

KOLONIE I PÓŁROLGNIE. Badanie lebar- 
skie dzieci zapisanych na półkolonie i kolonie 
odbędzie się 24 i 25 czerwca br. w wtorek i środę 
w szpitalu św. Ludwika przy ul. Kopernika od 
godz. 5—7 pp. Dzieci, które nie zostały zbada- 
ne, przyjęte nie będą.” 

KOLONIE WAKACYJNE. Badanie lekarskie 
dzieci, które zostały przyjęte do kolonii waka- 
cyjnej w Kochanowie, odbędzie się w ponicdzia 
łek dnia 23 czerwca o godz. 6 w szkole św. Bav- 
bary przy ul.Krupniczej, 

WYCIECZKĘ DO „SKALY KMITY" urządza 
w niedzielę dnia 22 bm. „Lutnia robotnicza“. 
Punkt zborny o godz. 1 na dworcu. Odjazd do 
Mydlnik. Goście mile widziani. W poniedziałek 
23 o godz. 8-mej próba chóru, 

„WTIANKI', Oddział wioślarski „Sokoła“ kra- 
kowskiego urządza z początkiem lipca tradycyj- 
ną uroczystość „Wianków'* na Wiśle pod Wa- 
welem. 

POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAW- 
CZE odbędzie w sobotę 21 bm. o godz. 6-tej piet- 
wsze miesięczne zebranie członków w sali Za- 
kladu Zoologicznego ul. św. Anny 6. W progra- 
mie: Sprawozdanie zarządu, załatwienie spraw 
administracyjnych, odczyt dra L, Sawickiego 
„Zagadnienia Słowackie", omówienie pierwszej 
«wycieczki krajoznawczej. Goście mile widziani, 

POPISY UCZNIÓW INSTYTUTU MUZYCZ- 
NEGO, Doroczne popisy Instytutu muz. cechuje 
obok bujności, wszechstronność programu, przy 
widocznem uwzględnieniu indywidualnych zdol- 
ności uczni. Jeden wieczór paświęcony był mu- 
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ZGROMADZENIE DZIELNICOWE NA GRZE- 
GÓRZKACH odbędzie się w niedzielę o godz. 6 
szkoły powszechnej i zorganizowanie normal- | wiecz. w szkole m. przy ul. Żółkiewskiego. — 
nej sieci szkół w powiatach, Sprawly bardzo ważne! Rada Robotnicza. 


w szczególności zaś p. Czop.Umlaufowa duże za: | Przedmiotem obrad zjazdu będzie program | 
POWRÓT POLAKÓW Z WĘGIER, Władze BACZNOŚĆ POMOCNICY FRYZYRBRSCY. W 


sługi. Nie pominięto rówmież interesujących 
ćwiczeń rytmicznych systemu Dalcroze'a; wia- 
domem powszechnie, jakie znaczenie mają te 
ćwiczenia dla wyrobienia poczucia rytmu, har- 
monii ruchów i umuzykalniemia, a to nie tylko 
młodocianych i początkujących elewów. 

Uozniowie klas przygotowawczych  fortepia- 
nu pp. Klechniowskiej, Pichona i Onyszkiewi- 
czowej wykazują celowość i staranność w pro- 
wadzeniu, oraz zdrowe podstawy techniczne i 
rytmiczne. Z klasy prof. Przeorskiego ładne u- 
derzenie ma p. Woźniakowska, również zaawan- 
sowani technicznie są p. Feintuch i p. Masłow- 
dka. Bardzo dodatnio przedstawiła się klasa p. 
Wasyliszyn: uczennice odznaczają się staran- 
nem przygotowaniem w kierunku technicznym, 
jak również pod względem dynamiki M frazy — 
główną zaś zaletą jest dobieranie uczniom nie 
za trudnych utworów (zaleta ta niestety nie jest 
wspólną wszystkim profesorom Instytutu). Naj- 
więcej zaawansowany uczeń p. Wasyliszyn, Lo- 
lek Umlauf odegrał przy akompaniamencie or- 
kiestry smyczkowej koncert koronacyjny Mo- 
zarta, zadziwiając mimo młodocianego wieku 
doskonałym rytmem, pewnem uderzeniem i 
wrodzoną muzykalnością. Klasa p. Umlaufowej 
brała udział tylko w muzyce kameralnej i przy 
akompaniamencie. 

Z pośród uczni klasy skrzypcowej prof. Ra- 
czyńskiego wyróżnili się ładnym tonem mło- 
driutki Felek Lachs, oraz p. Frühling, który o- 
degra? II i III część koncertu Bacha. W klasie 
prof. Giebułtowskiego duży ton i sporo muzy- 
kalności posiada p. Schinagel; p. Billig, który 
odegrał na II popisie z p. Frysiówną sonatę Pa- 
derewskiepo a na ostatnim I część koncertu 
Mendelsohna, jest istotnie bardzo utalentowa- 
nym i zaawansowanym skrzypkiem. Dr L. R. 

INWALIDZI WOJENNI chcący się kształcić 
w zawodzie artystyczno-garncarskim zechcą sia 
zgłosić do RZE Inwalidów Wojennych w 
Krakowie pl. WW. Świętych 1. Przez czas trwa 
nia kursu otrzymają całe utrzymanie, mieszk4- 
nie i pensyę, na razie nie określoną bliżej. 

Zgłaszać się można najpóźniej do 25 czerwca 
1919. 

"ZJAZD INSPEKTORÓW SZKOLNYCH. Minj 
sterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu. 


poniedziałek dnia 23 b. m. o godz. 7.30 wieczór 
w sali domu przy ul. Krakowskiej 1. 23 odbędzie 
się zgromadzenie. Omawiane będzie: utworzenie 
stacyi płatniczej na Krakowskiej I kwestya na» 
piwków. Uprasza się o liczne przybycie. Zarząd. 

ROBOTNICZE STOWARZPSZENIE SPOŻY» 
WCZE „POS%EP" DZIEL. XV NOWA WIEŚ, 
przyjmuje wpisy na członków od 1-go do 10-go 
każdego miesiąca. 

KONSUM  ROBOTNICZY W PRĄDNIKU 
CZERWONYM przyjmuje wpisy na członków od 
1-go do 10-go każdego miesiąca. 

ZABAWĘ TOWARZYSKA Z PRZEDSTAWIE- 
NIEM AMATORSKIEM W PODGÓRZU urządza 
grupa metalowców w dniu 21 bm, (sobota) o g- 
8 wieczorem. Po przedstawieniu tańce, 


węgierskie zgodziły sią bez zadnej trudności na 
wyjazd Polaków do kraju. Co dwa tygodnie ma 
odchodzić transport do Polski. Pierwszy prze- 
jechał już przez Wiedeń, wioząc około 250 robo- 
iników. 

POSŁEM WŁOSKIM W POLSCE został p. 
Marchese della Thoretti. Donosi o tem „Wied. 
biuro koresp.', które dodaje, że polskim posłem 
we Włoszech został p. Skirmunt. 

POSŁEM POLSKIM W NORWEGII mianował 
naczelnik państwa p. Czesława Pruszyńskiego. 

NAFTA NA MORAWACH. „Lidove Noviny“ 
podają, że w okolicy Matiszkowic na Morawach, 
odkryto źródło nafty w głębi 550 metrów. Ropa 
odznacza się doskonałą jakością i nie ustępuje 
ropie galicyjskiej. 

Niedawno odkryto również w Anglii bogata 
źródła nańśty. 

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 

W sobotę: „Róża Stambułu“, występ gościnny 
Jadw. Brzozowskiej. 

W niedzielę: „Domek trzech dziewcząt", wies 
czór: „Córka pani Angot“. 

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek, A—B, L, 39): 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 

W sobotę: „Pani Chorążyna”. 

W niedzielę popol: „Krąg interesów"; wie- 
czór: „Rzeczywistość“. 


„MATURA“, Kraków, Grodzka 32/ll. 


god. urzęd. od 11—12 i 4—6. 


Trzymiesięczny kurs przygot.-repetytoryjny de matary gima. i reała, 


już się rozpoczął, jeszcze tylko kilka miejse wolnych. 

Wkrótce otwarty zostanie maturyczny kura seminaryjny 

dla reprobowanych. — Najwybitniejsze siły z całej 
Polski. — Ceny najniższe. 


Dr Emanuel Geschwind 
otworzył kancelaryę adwokacką w Dębicy. 
Specyalista chorób wewnętrznych 


Dr Wilhelm Weissglas 


powrócił. 
Kraków, ul. św. Gertrudy 2. koło głównej poczty. 


e s a 
Z życia partyjnego. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! W niedzielę dnia 
22 b. m. o godzinie 10 rano w sali Związku Sto- 
wiarzyszeń robotniczych przy ul. Dunajewskie- 
go 5, II. p. odbędzie się poufne zgromadzenie, na 
którem omawiane będą bardzo ważne sprawy. 
Wzywamy Metalowców z Krakowa, Podgórza i 
Borku Fałęckiego, by na to zgromadzenie bez- 
warunkowo przybyli. Zarząd Grupy Metalow= 
ców. 

BACZNOŚĆ PIERARZE! W niedzielę dnia 22 
bm. odbędzie się zgromadzenie robotników ples 
karskich 'w sali kasy chorych Dunajewskiego 
l 5.1 p. Sprawy bardzo ważne. Zarząd. 


Dr Tadeusz Miksiewicz 


adwokat krajowy i obrońca spraw wojskowych otworzył 
kancelaryę w Krakowie przy ulicy Długiej 33. Tel, 1483 


WĘŻYKI 


(dystynkcye na kołnierze oficerskie) po cenie ker. 
2:50 sprzedaje Powszechny Zakład Unitormowy 


zyce komnatowej, dla której kultu ma Instytut, | spektorów szkolnych b. zaboru rosyjakiego. — 
BACK I FEHL, Kraków, Podwale 5. TeL 3346. 


plojgjajajaialczioaałalalatafoin(r| 
Koncesyonowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej i buchalteryi gqirzępgy SA 


HENRYKA GOTTLIEBA lekarz 


przy ul. Dietlowskiej L. 68 far au, n mę 
= o „Górniczego Domu Zdrowia“ w Bystrej koło 
stwier 4.miegięczny kurs | | sioa l 
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości pań- Nadanie posady może nastąpić po podpisaniu 
stwowej oraz buchalteryi pojedynczej, podwójnej ect. kontraktu, opartego na umowie z lekarzami kas 
Golem umożliwienia korzystania z nauki P. T. brackich. Płaca roczna 16.830 K, albo obsznme 


e a E e, owe” udzlela pomieszkanie, opał, światło elektr. i 12.000 K, 


Wpisy przyjmuje kierownik szkoły Henryk Gottlieb, Zgłoszenia do „Zarządu Majątku Grupy II, Stow. 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sądzie górn.* w Cieszynie, ul. Ostrawska. 


kraj. w Krakowie. 
EFOEEGOEGAOAEEEEEEH 


PUTTETEYTR I A T © CTWAWTZEKS 
POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY I GLQG0G000600060060G9Q00940G05006090 
Zawiadomienie. 


PIERWSZA W KRAJU FABRYKA Zwracamy uwagę P. T. Kupcom, że wyłączną 


s sprzedaż naszych wyrobów: mydeł toaletowych 


GNSIANYCH PRODUKTÓW ODŻYWCZYCH: E A 


s ekord" n 
$ ski oddaliśmy firmie 
I KAWY SŁODOWEJ 


BENO URBACH 
ADAM BRANICKI, SOSNOWIEC 


| p {W Krakowie, Krakowska I. 26. 
(ziemia Piotrkowska) ulica Sienkiewicza | 


Zarząd warszaw. perfum. 
46 
poleca dla niemowląt, karmicielek, dzieci, chorych, rekon- chem. fabryki „Rekord 
walescentów i starców Jedynie racyonaine, hygieni- K. Dziewicki. 
czne, naturalne środki odżywcze: 
OWSIANĄ KASZĘ ZDROWIA 0c000900000000900320000000006000060 


OWSIANĄ MĄCZKĘ Zdrowia OWSIANKĘ ŁAMANĄ Zdrowia 
OWSIANE KAKAO Zdrowia KAWĘ SŁODOWĄ Zdrowia 


Wyroby nasze preparowane na maszynach najnowszej konstrukcyi z zaenowaniem wszel- 
kich wymagań hygieny, dozwolone przez Warszawski Urząd Lekarski za Nr. 6230, 
- nagrodzone zostały. 


Żądać w składach aptecznych I sklepach kelenielnych 
I zwracać uwagę na markę fabryesną „Dsiesiw w owsie", 


Skład fabryczny i zastępstwo na Kraków i Bielsk < 


Firma FILIP ALEKSANDROWICZ 


Kraków-Podgórze, ul. Przy Meście L. 1. Telefon 179. 


Najlepsza bibułka cygaretowe 
w książeczkach i tutkach, 
Wyrób - Krajowy 
„q jedynej galicyjskiej fabryki bibułek 


o papierosów. 


Glowny skład „ZARAZ 


Żywiec. 
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Zawiadamiam. iż mydła toaletowe zna- 
nej dobroci marka „Rekord“ wskutek obję- 
cła powyższej wyłącznej sprzedaży można 
nabywać u mnie i za mojem pośrednictwem. 

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 


Beno Urbach 


hurtowny skład perfum i kosmetyków. 


czek 0 Kraków, Krakowska 1. 26. 
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ALLDNIUA 


Uchwałą Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszy 
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu z dnia 
iż, 18 lutego 1919 z został kapitał akcyjny 
BR z K 8,000.600— na K 30,000.000*— przez emisyę 
+ nowych 55.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi po K 400 — 
j imiennej wartości. Podwyższenie kapitału akcyjnego 
j objęte powyższą uchwałą zatwierdzone zostało na za- 
r sadzie art. l. ust. z dnia 29 kwietnia 1919 postano- 

wieniem ministrów skarbu, oraz przemysłu i handlu 
- z dnia 2 czerwca 1919 r. 

Rada Zawiadowcza uchwaliła przyznać dotych- 
czasowym posiadaczom akcyj Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu prawo pierwszeństwa do po- 
boru nowych akcyj na następujących warunkach: 

1) Dotychczasowi akcyonaryusze uprawnieni są 
do poboru nowych akcyj w ten sposób, iż za każ- 
dych sztuk 2 starych akcyj pobrać mogą 1 nową akcyę 
po kursie K 470— z hiem 5° odsetek od dnia 
1 stycznia 1919, do dnia wpłaty gotówki. 

2) Prawo poboru zgłoszone być musi w czasie 
od 20 czerwca 1919 do dnia 5 lipca 1919 włącznie, 
a niedotrzymanie tego terminu pociąga za sobą utratę 
prawa poboru. 


Kraków, dnia 18 czerwca 1919. 
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Nowo założony 


Związek kaflarzy „Wspólność” 


Spółka z ogr. por. 


Kraków XHl., ul. Kościuszki L. 39 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące, tak w miejscu, jak 
i na prowincyl. Posiada na składzie: piece białe, kremowe, kominki, wanny 
kaflowe w różnych kolorach, również kuchnie wszelkich rozmiarów, białe, por- 
celanowe, jak i kolorowe. Wykonuje przestawki pieców i kucheń. 
| Zawiadamłiamy Szan. P. T. Publiczność, że wykonywanie robót jest prowadzone 
przez zawodowców i że wszełkie roboty będą wykonywane na czas i wzorowo, 
po cenach przystępnych. 


Za Związek kafiarzy „Wspólność* 


Michał Dzikowski, kierownik. 


brodawki i skórę 


zz 


wyrob. Farmac. Labor. „API. KOWALSKI w Warszawie. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 
5 ' daż w Krakowie: w aptoce K., Wiszniawskiago, Floryańska 16. 


zawiadamiam 


że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi- 
sania światowej marki 


„Royal Standard" 


| przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r. 


W RRAKOWIE | 


Bank Galicyjski da handia i przemys w Krakowie, 


| Mimo, że wskutek wojny 
podrożały 


seee KLAWIOL” 
bezpowrotnie i bez bólu 
y = usuwa 95 
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3) Akcyonaryusze chcący wykonać przysługujące 
im prawo poboru, obowiązani są w powyższym cza- 
sokresie przedłożyć swe akcye bez arkuszy kuponowych + 
celem stwierdzenia przysługującego im prawa poboru. 

4) Cenę kupna akcyi pochodzącą z dokonanego 

rawa poboru należy uiścić wraz z odsetkami w ca- 
ości gotówką. Przedłożone akcye stare zostaną na- 
tychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wyko- 
nania prawa poboru. 

5) Na uiszczoną zapłatę wydawać się będzie tym- 
czasowe potwierdzenia kasowe, wzamian których wy- 
dane będą w swoim czasie akcye oryginalne. 

6) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku od 
1 stycznia 1919 na równi z akcyami staremi. 

7) Prawo poboru wykonane być może: 

w Banku Oalicyjskim dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowie, Rynek 25, w Banku Krajowym Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W Ks. Krakowskiem we 
Lwowie, oraz tegoż Filii w Krakowie, w Banku 
Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakowskiem we Lwowie, oraz tegoż PL 
lii w Krakowie, w Zakładzie Kredytowym dla handlu 
i przemysłu w Wiedniu, oraz tegoż Filii we Lwqwie. 


=, 
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Buybkie przygotowanie przes (uchewe siły a) Eo 
l rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiogo | twow- 
skiego 6) ogzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryninych. 
dla wojskowych : urxędmików zastępuje w supe 
armen ności prsygotowamie indywiduaina, bez 
opuszczania miejsca pobytu. 
Lekeyo zblorewe | iadywidusiae, 
h p akryptôw, skrutów i astat 
ormacye i bn eee na żądanie, 
waaie odpowiadanie do mian pulitycznych, 
ewiaków zapoznanie drogą pisemną Z 


towary znacznie 


Ignacy Cypres 


Kraków, Szewska 13/18 


łańci em koron 1 m 
= 35- taiam gh stwem | administracyą. 
kamienie 45*—. — Budziki 


w ozdobnych szafkach dre- 
wnianych K 80*—. Posrebrza- 
kryty Gre Roskopt-Patent 
K. Stalowy damski, K 60, -/ 
K 60. Budzik K 36— PŁań: 
zuszki srebrne od K168—, 
Harmonie po K 40, r 
ło 150. Skrzypce po K 40, s 
MU do 120. Dyamenty doszkłą 
K 10:— do 80*—, Maszyn. 
si do włosów 26—, brzytwy 
„o K560, 7, 8, 9i 15 


ifówny cennik darmo I epłatnia. 


SŁOJE 


dla konserwowania i go 
owoców wszędzie do nabycia, Gdzie 
ich nabyć nie można, podaje „Jab“ 
Dom wysyłkowy, Wiedeń VII, Neu- 
baugasse 31/88. Najbliższe źródło 
nabycia. Miejsca sprzedaży są je- 
szcze do oddania. 


Do sprzedania 
dom piętrowy o 6 ubikacyach 
dużą wozownią 
I i ogródkiem na Grzegórzkach, 

przynoszący około 2200 K za 
58.900 K. Nabywca może objąć > 


ZAGŁOBA 


ze słajnią, 


Staropolski miód 


zaraz pokój i kuchnię. Bliższa 

wiadomość ul, Lubomirskiego 

Nr. 37, Ii piętro na lewo od 
godz. 1—3 popołudniu. 


Fabryka 


produktów chemicznych „Li 
ban“, Tow. Akc., Po 
przyjmie natychmiast: 


LF NOWAK 


Kraków, Grodzka 44. — Tel. 3541. 
PRZYBORY DO MASZYN. WSTĄZKI, KALKA, PAPIER WOSKOWY. 
WARSZTAT REPARACYJNY. 


Z poważaniem 


w oryginalnych butelkach jest 
naszym trunkiemnarodowym 


portyera fabrycznego 
woźnego 
stangreta. 

Reilektuje się na ludzi żo- 
natych. Mkoszkanie w natu 


GENERALNY REPREZENTANT 


IGNACY SPIRA 


Stróża żenatego Kilka panienek Poszukuję 4 : A obie Fona ły KRAKÓW, DIETLOWSKA L. 29. 
ta dopłatą poszukuje się za- |z ładnem pismem poszukuje czeladnika dlackaskieg0. w Podgórzu, przy ul. Warneń- 


firma „Tęcza*, Kraków, Czar- 


taz. Wiadomość u gospodarza EI 
nowiejska 72. 
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